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Socjaliści, tj. Chłopi i Robotnicy odnieśli o- 
gromne zwycięstwo przy wyborach do Sejmu 
i Senatu. Pomyślcie tylko, Towarzysze, że w 
r. 1919 głosowało na socjalistów tyłko 450 ty- 
sięcy ludzi, w roku 1922 już 906 tysięcy — a 
teraz w r. 1928 jeden milion i 500 tysięcy! So- 
cjaliści zdobyli teraz 64 mandaty do Sejmu, a 
10 do Senatu. A w roku 1922 było nas tylko 41 
posłów i 7 senatorów ! 

Jak te słowa niejeden z Towarzyszów prze- 
czyta — to sobie zapewne pontyśli: 

—- A no... to I chwała Bogu! To już teraz 
robimy fajerant! Już ta za nas, za cały Lud 
pracujący wszystko zrobią nasi kochani posło- 
wie, a my — ich wyborcy — ino czekajmy! 

Ktoby tak pomyślał, toby nie był mądrym 
i przewiduiącym człowiekiem! Bo przecież. 
chociaż Lud odniósł wielkie zwycięstwo, lecz 
wrogów tego Ludu i za Sejmem i w Sejmie sa- 
mym co niemiara jeszcze pozostało! Dostali 
wprawdzie cięgi potężne endeki i piasty i trzy- 
dziestaki — ale pamiętajmy ciągle, że te 74 
socjalistyczne mandaty — to przecież zaledwic 
część Sejmu i senatu! Nas jest np. w Sejmic 
64 — a wszystkich posłów jest 444! 

= Więc, jak sądzicie, Towarzysze? Czy 
wolno jest teraz Chłopu i Robotnikowi ręce 
wsadzić do kieszeni i nic już w polityce nie 
robić? Czy wolno nam Iść spać spokojnie, cho- 
ciaż wróg Chłopa i Robotnika ciągle krąży 
koło niego, jako ów lew ryczący, szukając ko- 
goby pożarł? 


— Nigdy, Towarzysze, tak czynić nie nale-. 


„ej ludzie! 
Gdzież wy idziecie? 


| Idziemy zwartą gromadą 

` Po całym szerokim świecie — 
Pytają się nas, wołają: 
Hej, ludzie, gdzie wy idziecie? 


Idziem zuchwali i pewni 
Z głowami podniesionemi 
Walczyć ze wszelką niedolą, 
Ze wszelką krzywdą na ziemi. 
Idziem z radosnem śpiewaniem 
W jutrznię tęczową i złotą 
Walczyć ze wszelkim uciskiem, 
Walczyć ze wszelką ciemnotą — 
Idziemy słońce zapalić 
W dolinach mroku i cieni, 
Podżwignąć mocnem ramienieti 
Tych wszystkich, którzy gnebieni. 
Idziemy z pieśnią zwycieską 
W dnia wiosennego błękicie 
Na nowe, szczęśliwe drogi, 
„Na nowe, radosne życie! 


ży! Przeciwnie: ze zdwojoną siłą mnożyć mu- 
simy zaraz szeregi organizacyjne! 

Pamiętajcież Towarzysze, że zwycięstwo 
Wasze musi być utrwałone, musi być w całej 
pełni wyzyskane dla dobra Waszego, dla do- 
bra całego Ludu pracującego wsi i miast! 

A więc:muszą w każdej wsi powstąwać jak 
najprędzej 


WIEJSKIE KOMITETY PARTYJNE, 


które się zajmą kolportażą, ti. rozszerzaniem 
„Prawa Ludu“ i jednaniem nowych członków! 
Zadaniem tych Komitetów będzie nadsyłanic 
do druku listów do „Prawa Ludu* z opisem 
tych niezliczonych krzywd i nadużyć, jakich 
tak wiele, tak bardzo wiele jest w każdej gmi- 
nie. Te Komitety Partyjne będą urzadzać zgro- 
madzenia członków swoich i będą nowych 
członków zdobywać! 

Dużą pomoc znajdą te Komitety Partyjne w 


KOŁACH ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH! 


Tam bowiem wszędzie, gdzie istnieje fol- 
wark, gdzie jest obszar dworski, gdzie więc 
jest służba folwarczna musi powstać takie Ko- 
ło Związku Robotników Ro:nych. Do tego Ko- 
ła muszą należeć wszyscy Pracownicy Rolni 
danego dworu. Koła te walczą zwycięsko o po- 
prawę ich bytu i doli! 

Tak więc Wiejskie Komitety Partyjne oraz 
Koła Związku Robotników Rolnych stanowić 
będą fundament organizacyjny na wsi! 

A na tym fundamencie — niby kwiat na doj- 
rzałej jabłoni — rozwijać się będą Koła Mło- 


Wyzysk obszarniczy. 
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h żyje Socjalizm! 
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Robotniczego? 

Ten Uniwersytet ma zadanie nieść oświatę 
prawdziwą w naród rolny. zaś Koła Młodzieży 
mają być pomocne starszemu pokoleniu w 
walce o' wyzwolenie Ludu! 

Wszystkich porad, jak założyć takie Koła, 
czy Komitety — udzieli natychmiast Redakcja 
„Prawą Ludu“. Dość kartkę napisać, a porady 
wszelkiej zaraz udzielimy! 

Naturalnie panowie, szlachta, obszatnicy, 
kler.i ich płatni pachołkowie muszą przecież 
zobaczyć i naocznie się przekonać, że posło= 
wie socjalistyczni w Seimie nie są odosobnieni! 
Pankowie ci muszą odczuć na własnej skórze, 
że za posłami stoi Lud — chętny do dalszej 
pracy! I muszą oni wiedzieć, że ta siła, to nie 
jest stado wróbli, w które dość rzucić grudką 
ziemi, aby się zaraz rozleciały na wszystkie 
strony! I muszą poznać pankowie, że ten Chłop 
i Robotnik to jest rzetelna siła. a nie zaś bez- 
pański liść z drzewiny opadły i wiatrem jesien- 
nym na wszystkie strony miotany! 

NIE! CHŁOPY! WROGOWIE WASI MU- 
SZĄ WIEDZIEĆ, ŻE ZA POSŁAMI WASZY» 
MI STOI MOC; STOI SIŁA! 

Walka o prawo, o ziemię, o swobody nie- 
skończona! Ona sie dopiero zaczęła! Jeżeli nie 
chicecie zmarnować owoców zwycięstwa swe- 
go to, Towarzysze, jedna tylko rada, jedna tylko 
broń: CAŁY ŁUD-WSI I MIAST DO SZERE- 
CÓW SOCJALISTYCZNYCH ORGANIZA- 
CJI! 


i Zmienić ustawę o załatwianiu zatargów między pracownikami a praco= 


Straszne wprost stosunki panują na folwar- 
kach wśród robotników rolnych. 
| Obszarnicy nie wypłacają służbie folwar- 
! cznej należnych im wynagrodzeń w  pienią- 
dzach i w naturze. Marne uposażenie robotni- 
ków rolnych schodzi do poziomu nędzy. Robo- 
tnik rolny wyzyskiwany jest nieludzko przez 
obszarników, którzy kosztem jego pracy i 
krwawego znoju tuczą się, nie chcąc nawet 
wypłacić tego lichego wynagrodzenia, jakie 
przyznało im orzeczenie Nadzwyczajnej Ko- 
misji Rozjemczej. 

Miarą tego wvzysku jest olbrzymia liczba 
wniesionych przez robotników rolnych skarg 
do Inspektoratu Pracy w Krakowie. 

„Pan Insnektor Pracy w Krakowie zwołał po- 
siedzenie Komisji rozjemczej, która według u- 
stawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. miala rozstrzy- 


dawcami 


rolnymi. 


gać wniesione skargi. W skład Komisji weszli 
przedstawiciele robotników rolnych oraz 
przedstawiciele obszarników. 

Początkowo obszarnicy uchylali się od speł- 
nienia nałożonego na nich przez ustawę obo- 
wiązku i dopiero po ukaraniu ich grzywną za= 
siedli w Komisji rozjeinczej. 

Przez swój opór zdołali panowie obszarni- 
cy opóźnić załatwienie szeregu skarg. Kiedy 
już ci panowie weszli do Komisji i zobaczyli, że 
skargi robotników rolnych są zupełnie uzasad- 
nione i forn=te wygrywaią nrawie wszystkie 
sprawy, wówczas zaczeli obszarpicy rozmai- 
tymi sposobami utrudniać prowadzenie obrad 
na Komisii roziemczei, przez co załatwienie 
szeregu skarg doznało znacznego opóźnienia. 
Wreszcie, widząc, że ten sposób przeszkadza- 
nia w Komisji rozjemczej nic im nie pomaga, 
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oświadczyli wręcz, że nie będą brali udziału 
w posiedzeniach Komisji. Tak się też stało! 

Ponieważ ustawa z dnia 1 sierpnia 1919 r. 
mówi, że w Komisji rozjemczej musi zasiądać 
co najmniej 3 przedstawicieli robotników rol- 
nych i 3 przedstawicieli obszarników, przeto 
obszarnicy, wycofując się z Komisji, uniemożli- 
wili jej urzędowanie, a przez to uniemożliwiili 
skarżący n1 robotnikom rolnym otrzymanie słu- 
sznie się inf należących wymagrodzefi, za ich 
ciężką pracę. 

Wzburzenie służby folwarcznej ogromne. 
Zachodzi możiiwość strajku roinego ua wiosnę 
w powiecie krakowskim. 

Nie wolno bowiem nikomu, a tembardziej 
chłystkom obszarniczym prowokować klasy 
pracującej. 

Cierpliwość ludzka ma pewne granice, któ- 
rych przekroczyć nie można! 

Obszarnicy niemiłosierne wyzyskują służbę 
folwarczną, a w dodatku nie chcą im płacić za 
ich ciężką pracę! 

Jeśli człowiek biedny ukradnie z głodu ka- 
wałek chłeba, karze się go więzienelm, ale jak 
obszarnik codziennie, w biały dzień okrada 
ludzi pracy z ich krwawo zapracowanego gro- 
sza, nie karzą go za to, nie zamykają do wię- 
zienia, chociaż tak by należało z nim uczynić. 

Oto tak wygląda dzisiejsza sprawiedliwość. 
Dla 55 ek więzienia, dla bogaczy dostojeń- 
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stwa, zaszczyty i maiątki. Ale im więcej rośnie 
ucisk i wyzysk obszarnictwa, tem silniejszy 
staje się opór klasy pracującej. 

Domagać się będziemy w Sejmie zmiany u- 
stawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. o załatwianiu 
zatargów między pracodawcami a pracownl- 
kami rolnymi w tym kierunku, że na wypadek 
niejawienia się na komisji rozjemczej przed- 
stawicieli obszaraików Komisia bez ich udziału 
może wydawać obowiązujące orzeczenia. W 
ten sposób będzie można załatwić b. prędko 
mnóstwo zalegających spraw, ku zadowoleniu 
wyzyskiwanych robotników rolnych. Zmaleje 
wyzysk obszarniczy. Każdy z panów obszarni- 
ków będzie wiedział, że z nimi czy bez nich 
Komisje rozjemcze rozpatrzą skargi i wydadzą 
sprawiedliwe orzeczenie. 

Tego rodzaju zmiana ustawy wobec pro- 
wokującego i nieustępliwego stanowiska ob- 
szarników staje się palącą koniecznością. 

Posłowie socjalistyczni na jednem z pierw- 
szych posiedzeń Sejmu postawią odpowiedni 
wniosek, który niewątpliwie uzyska większość. | 

Trzeba przytrzeć obszarnikom rogów, trze- 
ba poskromić ich zuchwalstwo i butę, trzeba 
im pokazać, że Polska jest Polską Ludu pracu- 
jacego wsi ! mlast, który Ją zdobył ciężkim 
wysiłkiem, który Ją wywalczył krwią swoją 
serdeczną. Leży to zarówno w interesie klasy 
pracującej, jak i w interesie Państwa Polskie- 
go. Czerwony ifornał. 


wolnej Poisce — WoinU. 


ŚWiadomy Lud! 


Szliśmy do wyborów z hasłem walki o de- 
mokrację, zniesienie wyzysku, krzywdy i żą- 
daniem oświaty dla wszystkich. Jak teraz bę- 
dziemy wprowadzać te hasła w życie? 

Deniokracja. Wybrani naszemi głosami po- 
słowie będą walczyć na terenie sejmowym o 
utrzymanie ustroju demokratycznego, przeciw- 
stawiając się wszelkim zapędom dyktatury je- 
dnostek. Nie dopuszczą, aby w państwie, w 
którym większość stanowią chłop” I robotnik, 
nie posiadały te masy swobód i praw oby wa- 
telskich. 

Całe państwo składa się iby z komórek, 
lakiemi są miasta i wsie. Naczem zadaniem bę- 
dzie dolożyć wszelkich starań, aby zwycię- 
stwo idei socjalistycznej uwidoczniło się nie 
tylko w Sejmie, ale także i w tych środowi- 
skach.:A właśnie pod względem demokraty- 
cznego ustroju na wsi i w mieście, mieszkańcy 
najwcześniej politycznie rozbudzonej części na- 
szego kraju, t. j. Małopolski, najbardziej są po- 
krzywdzeni. 

Dłatego też musimy wytężyć wszystkie siły, 
aby wywałczyć nową organizację gmin, aby 
znieść kurjalne wybory, a zaprowadzić pięcio- 
przymiotnikową — tak jak przy wyborach do 
AU — ordynację wyborczą do rad gmin- 
nych. 

miny bowiem to miejsce, gdzie w myśl za- 
sad socjalistycznych ma kształcić się | rozwi- 
ja¢ wolny i świadomy swych obowiązków i 
praw obywatel pańsiwa. 

Srójrziny na nasze wsie. Jakąż klęską są dla 
nich powstałe z kurjalnych wvborów rady 
gminne? Jakżesz często władzę dzierży går- 
stka chciwych i bogatych, dając się we znaki 
szerokim masom najuboższych i bezrolnych. 
Niema się za nimi kto ująć, ani im dopomóc. 

W iluż to wypadkach gospodarka tnajątkiem 
gminnym odbywa się bez należytej kontroli i 
bez zdawania z niej przed kimkolwiek racliun- 
ku. Tu więc jest szerokie pole do działania dla 
nas chłopów socjalistów. Demoxracja we wsi 
to ustrój, gdzie chłop nie drży przed wójtem 
lub rządowym komisarzem, gdzie rady gmin- 
nej nie tworzy wójt i garstka jego kumotrów, 
lecz gdzie jest ona rzeczywistą przedstawiciel- 
ką ogółu mieszkańców — oto nasz cel. 

Zniesienie wyzysku i krzywdy. To morze 
krzywd, jakie spotykają dziś chłopa na każdym 
kroku, pochodzi w dużej mierze ze strony ota- 
czających go wrogów, jakimi są dla niego dzie- 
dzic, a bardzo często i pleban, a zdruglej stro- 
ny i to najczęściej z powodu niewłaściwego 
odnoszenia się władz administracvinvch. jak 
starostów, urzędników, czy też policji, oraz w 
własnej nieświadomości chłopa. W iluż to wy- 
padkach wniesienie w odpoweidnim czasie re- 
kursu przeciwko zbyt wysokiemu wymlarówi 
podatku, czy hiesprawiedliwemu oszacowaniu 


przy wymiarze Sniadki ubezrieczeniowej, 0- 
szczędziłoby chłopu wydatków i kłopotów. 

lluż lo jeszcze do dziś dnia najrozmaitszych 
pokątnych pisarzy, czy doradców żeruje na 
chłopskiej ciemnocie? Z tem musimy się upo- 
rać. My, socjaliści, którzy potrafimy wydobyć 
robotnika z pod przemocy właścicieli fabryk, 
którzyśmy umieli nauczyć go cenić swą go- 
Ra muslimy chłopa polskiego wziąć w o- 
piekę. 

Nie przyzwyczajając go do tego, że zawsze- 
ktoś za niego będzie myślał, ktoś za niego cho- 
dził i załatwiał jego sprawy u władz, a 6n sam 
w przedpokoju będzie stał bezradny, ale nau- 
czyć go, by sam znał swoje prawa i umiał i 
wiedział, gdzie się o nie upomnieć. Musimy 
chłopa polskiego oświecić, dodać mu odwagi 
i wiary w. jego własne siły. 

Żądamy oświaty dia wszystkich. Bój Boże! 
Zgroza przejmuje człowieka, gdy, idąc na wieś, 
spotyka się jeszcze tylu ludzi nie umiejących 
czytać ani pisać. I to nie gdzieś na kresach 
wschodnich, gdzie rząd zaborczy Świadomie 
i celowo trzymał naród w ciemnocie, ale tu 
w podkrakowskich powitach, w tak bliskiem 
sąsiedzkie kolebki nauki polskiej — Krakowa. 

Istnieje wprawdzie obecnie przymus szkolny 
i władze nakładają na rodziców grzywny, gdy 
ci nie chcą posyłać dzieci do szkoły. Ale dla 
ludu wiejskiego oświata, iaką daje szkoła, ab- 
solubnie nie wystarczą. 

Czyż mało spotykamy takich, którzy ukoń- 
czywszy szkółkę wiejską w parę lat później 
pisać i czytać zapomnieli? Jak temu zaradzić? 

Trzeba zdobywać fundusze na oświatę poza- 
szkolną . 

Państwo musi dać pieniądze na czytelnie lu- 
dowe. Jeśli państwo chce mieć uświadomione- 
go obywateła, jeżeli ten tak powszechnie wy- 
chwalany zdrowy chłopski rozum ma być ta- 
kże rozumem światłym, to we wsi na trzystu 
mieszkańców nie mogą się znajdować cztery 
książki u nauczyciela i dwa stare kalendarze. 
Nasi posłowie muszą wywalczyć u rządu sub- 
wencje na oświatę, a my z tą oświatą musimy 
iść na wieś. Ludność wiejską trzeba zachęcić do 
czytania. Niech poruszeniem umysłów na wsi 
nie będą jedynie wybory, w czasie których 
chłop staje często bezradny, tonąc w potopie 
odezw i ulotek, ale niech umysł jego stale 
kształci się i rozwija. 

Więc demokracia, zniesienie wyzysku i 0- 
świata, — oto część naszego programu dla wsi. 


Rosz. 


Rozszerzajcie „Prawo Ludu" 
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| ustroju gminnego który bylby zdolny i nadawał s. 


Wybory ostatnie przyniosły wielkie zwycię: * 
stwo socjalistom. Na obszarze calego państwa $ 
stanął socjalizm mocną stopą, zdobywając w nies 
których okręgach bezwzgledną większość, 

Jeżeli zważymy, że „dwójka“ nie miala pienię- ? 
dzy na agitację, władze, popierające Be-Be, wszel- * 
kiemi sposobami staraly się nam utrudnić lub zgo 
ła uniemożliwić działalność to wtedy zwycięstwo. 
nasze przedstawiać się będzie jeszcze wspanialej 
niż mówią same suche cyiry otrzymanych glo- 
sów i mandatów. 

Prorokowano nam z prawej i z lewej strony zu- 
pełny upadek. Znaleźli się ludzie, i to tacy którym 
się zdaje że są mądrymi, którzy wszędzie głosili o. 
zaniku wpływów socialistycznycii. 

Tymczasem wybory wykazały coś calkiem 
wręcz przeciwnego od tego co nam przepowiauali | 
ci „wielcy politycy". | W 

Szczególnie zasianawiającym jest fakt, że wieś, 
dotychczas nam niechętna, dzięki podłej agitacji 
rozmaitych demagogów — obdarzyła nas swem. 
ARS i masowo rzucila swe glosy na „dwój 

. Stronnictwa. które dotąd dzierżyiy w swych 
REG monopol na chłopskie głosy obecnie sira 
ciły. ten monopol, straciły głosy chłopskie i to na 
rzecz najmłodszego konkurenta na wsi, na rzecz 
PPS. 

Zapyta się niejeden, dlaczego tak się statol 
Dlaczego socjaliści zdobyli głosy chłopskie ? I-rzes 
cie nie obiecywali ludziom ..złotych gór”, nie sził 
na tanią i nędzną demagogję, nie zalgiwali się? 
przed chłopem, nie mieli pieniędzy więc głosów U6 
nie kupowali, nie rozpijali ludności, nie teroryzo: 
wali ludzi, tak jak to czyniła „jedynka“ —- przes 
ciwnif wszystkie złe moce sprzy siężyły się przes?” 
cw „dwójce”, wszystkie sily reakcji i ugody wys: sid 
dały nam wojnę. Mimo to zwyciężyliśmy. A za: 
tem dlaczego? 

Otóż przyszliśmy na wieś z wielkim programem 
twórczej pracy dla dobra wsi, przyszliśmy do 

chłopa z czysiemi rękami, zupeinie zwarci,-jedno=f 
Jicji..ożywieni jedną myślą, jednem pragnieniem. 

Rzuciliśmy wsi hasla potężne, siliie, zdolne sku= 
pić około naszego sztandaru masy ludowe i Sćę< 
mentować je w niewzruszony, mocny blok pracy 
— hasło wyzwolenia świata Pracy z pęt ucisku 
wyzysku kapiłalistycznego. Chlop ocenił naszą 
szczerą i uczciwą pracę dla jego dobra. Zrozumiał 
doniosłe znaczenie naszych wielkich celów da 
których wytrwale dążymy i których urzeczyw 
stnienie będzie ostatecznem zwycięstwem spras| 
wiedliwości społecznej nad ziem i mEDTAWONNE 
dzisiejszego ustroju spolecznego. E 

Nasz program pracy na wsi obejmuje w pierw 
szym rzędzie zmianę ustroju gospodarczego wsl * 
a przez przeprowadzenie sprawiedliwej reformy 
rolnej bez wykupu. 

Zarzucają nam, że reforma rolna bez wykupu 
jest zwyklą obiecanką, której nigdy nie będziemy 
mogli spelnić, że reforma rolna bez wykupu zni- 
szczy gospodarkę rolną i pogrąży kraj w jeszcze 
większej nędzy. Zarzuty te nie wytrzymują kry= 
tyki. Wlaśnie bez reformy rolnej niema mowy 0 
poprawie bytu chłopa, który stanowi około 70767 
ludności w państwie. lego chyba nie zaprzeczy 
żaden rozumny człowiek. Zachodzi pytanie cza 
za czy też bez wykupu? 

My socjaliści mówimy bez wykupu. Wiemy 
doskonałe, że w Polsce. gdzie nastąpił po wojnie 
ogromny ubytek kapiiaiów, jest rzeczą nielnożli= > 
wą przeprowadzenie reformy rolnej, — naturalnie 
jeśli ktoś chce ją przeprowadzić — za wykupem: 
Zrobiliśmy już takie doświadczenie z ustawą Q 
wykonaniu reformy rolnej w 1926 r. 

Widzimy, jak ta reforma wygląda. Ziemia 
w większości pozostała nadał w rękach wielkich > 
obszarników. Smutne to doświadczenie uczy nas 
jak mamy postępować. Aloo będzie reiorina rolna 
bez wykupu albo wcale jej nie będzie. 

Dalszem naszem żądaniem są melioracie rolne 
sprawiedliwa komasacia gruntów, budowa dobrycił 
dróg, regulacja rzek, budowa kolei, słowem Stwo* 
rzenie jak najlepszej sieci komunikacyjnej co w S 
znacznej mierze podniesie gospodarkę rolną. | 

Dużą wagę kładziemy na uprzemysłowie g0%7% 
spodarstw rolnych, odpowiedni gospodarczy po: 
dział pracy na wsi. Równocześnie żądamy takiego * 


do spelnienia wielkiego dzieła przebudowy gospo 
darczej i społecznej. 
Należy dopuścić wszystkich mieszkańców zmie 
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ny do udziału w rządach gminą. Rozbudowa sa- 
morządu gminnego w kierunku jak najszerszej de- 
mokracji naszego życia, oto jedno z najważniej- 
szych naszych zadań. 

Te w krótkości wyliczone żądania tworzą ol- 
brzymi program naszej twórczej pracy na wsi, 

Zagadnienie wiejskie jest dla nas obecnie naj- 
ważniejszą i najbardziej palącą sprawą, od której 
rozwiązania zależy zwycięstwo klasy pracującej 
zarówno wsi, iak i miast. 


Według danych urzędowych, „Biuletynu sta- 
tystycznego ministerstwa skarbu“ Nr. 10, ka- 
pitaliści-obszarnicy pobrali od Banku Polskiego 
i Banku Gospodarstwa Krajowego kredyty w 
następujących kwotach: 

W latach 1924 i 1925 Bank Rolny w kredy- 
tach krótkoterminowych 42 miljonów złotych, 
długoterminowych 161 miljonów złotych. A w 
r. 1927 w kredytach krótkoterminowych 332 
miljonów złotych, długoterminowych 441 mi- 
lionów złotych. Bank Rolny, w tym samym o- 
kresie roku 1927, udzielił w kredytach krótko- 
terminowych 97 miljonów złotych, długotermi- 
nowych 20 miljónów złotych. 

A z tego długoterminowego kredytu Banku 
Rolnego obszarnicy 200—380 hektarowi bezpo- 
wrotnie zabrali blisko 80 miljonów złotych! 

Takich kredytów udzieła się dla obszarni- 
ctwa, a tam, gdzie tdzie o pomoc dla drobnego 
rolnictwa robi się oszczędności. I tak „oszczę- 
dzono“ w 1927 r. przeszło 10 milionów złotych, 
niewypłacając funduszów na meljoracje, na za- 
COP WRA SZ kłody szóżr 0 © SW wiec: = 


Jak to Się pożywiił obszarnicy 
w 1927 roku? | 
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W walce naszej o spełnienie naszego programu 
nie ustaniemy ani na chwilę. 
Wybory dodały nam otuchy i wykazały, że kraj 
jest za nami, że chłop nam ufa, bo wie, że my zdo- 
łamy wywalczyć, wykuć mu lepszą przyszłość. 
Idziemy naprzód pełni nadzieł | wiary, że chwila 
wyzwolenia Ludu pracułącego jest bliską, że na- 
sze, okryte sławą czerwone sztandary będą trliun- 
ialnie powiewać nad nowym Światem Pracy. 
Dr. Romuałd Szumski. 


kup budulca dla osadników wojskowych ł po- 
moc przy scalanlu gruntów, uszczuplając po- 
moc kredytową dla osadników wojskowych, 
zapomogi i kredyty ulgowe. 

Tymczasem mówi się ludziom: niema pienię- 
dzy! A oto pieniądze były, a scalanie gruntów 
w zastoju, a osadnicy mieszkają w ziemian- 
kach a zapomóg i ulg kredytowych nie mogą 
się doczekać osadnicy-parcelanci, popadają w 
długi Hchwiarskie i nie są w stanie podnieść 
swojego gspodars.wa rglnego i nie podnosi Się 
tak dobrobyt Polski... 

Ciekawość też, ile pieniędzy wyduszą teraz 
obszarnicy, skoro mają w Sejmie aż 18 swoich 
własnych przedstawicieli w samej tylko je- 
dynce, a przecież i stronnictwa księżo-pań- 
skie też są pełne obszarników ! 

A głosowałeś Chłopie na 1, 24, 25, 30! A 
płacz po niewczasie nic już nie pomoże!.A mó- 
wiliśmy, że to chyba tylko najgłupsze cielęta, 
co sobie same wybrały rzeźników! 

Ano — zobaczycie! 


LI dzicjów chłopskicj nicQGoli. 


Wspomnienia niedawnej przesziości. — Nauki na 


przyszłość. 


Od najdawniejszych czasów ciężkim, ponu- | dzieśmi jednej ziemi, że i chłopu wolne życie 


rym szlakiem krwi, nędzy I łez wlecze się dola 
chłopska. Od najdawniejszych czasów krzyw- 
da włada w chłopskiej chacie. Rosła w moc i 
potęgę szlachta — poto jeno, by tembardziej 
uciskać i ciemiężyć. W futrzanych deljach, w 
złotych kontuszach chadzał jaśnie pan po wy- 
słanych kobiercami komnatach swego dworu. 
A odziany łachmanami, głodny chłop od świtu 
do czarnej nocy zginał grzbiet w pracy, żeby 
on, pan krwawy, jego pot na złoto i kobierce 
mógł zamienić. Zdobywała szlachta przywileje, 
stawała się panią wszechwładną w kraju, gar- 
nęła bogactwa i zaszczyty. Mówiło się: kraj 
kwitnie. A że tam szary tłum zdychał z głodu 
pod ekonomskim batem, że marniał i glnął bez 
jęku I skargi — cóż mogło kogo obchodzić? 
Tego nie widział nikt. Nikt nie szedł zajrzeć 
do kurnej chaty, gdzie się gnieździła nędza. 
A każdy spotkać mógł jaśnie pana jak w barw- 
nych szatach poszóstiią karosą z zamku swego 
jechał. 

Ów ekonomski bat! Psie życie cenniejsze 
było, niż chłopskie. Mógł jaśnie pan butami 
skopać, mógł ekonom twardą pięścią zęby wy- 

Ć — nie stanął w obronie skrzywdzonego ża- 
den sąd, bo sam pan poddanych swoich sądził. 
I srogo sądził. W podziemiu latami gnoił. Na 
męki wydawał. Śmiercią karał. Nie mógł się 
ująć nikt, ba bardziej o bydlę wtedy dbano, 
niż o chłopa. I tak rąk do odrobienia pańszczy- 
zny było dość. Przykuty na wiek wieków do 
pańskiej roli, zdarty w pracy nad siły, nękany 
krzywdą bezinierną pokornie chylił głowę 
chłop pod pańszczyźniane jarzmo. 

„ O dolo, dolo! Ani chwili wytchnienia. O świ- 
cie batami do roboty ekonom pański gna, o 
Poźnym wieczorze jeszcze mu się mało pracy 
zrobionej widzi. Bez skargi i głosu wsiąka 
chłoski pot i chłopska krew w pańską ziemię. 
I znikąd zbawienia. Nie uciekniesz się do ob- 
cych włości, bo cię sąsiad pański związanego 
ma zemstę twego dziedzica do jego dworu od- 
stawi. Nie schronisz się w mieście, boś chłop, 
a dla chłopa miejsca tam niema, 

„Rośnie szlachcic w potęgę i bogactwoia lud 
Się w nędzę coraz głębiej, coraz beznadziejniej 
pogrąża. Nie pomogą szlachetne głosy, co się 
tu i ówdzie odezwą, że wszyscy jesteśmy 


się należy. Po chłopskim grzbiecie wspiął się 
szlachcic do swego dobrobytu i władzy, moc- 
no but na chłopskim karku postawił i nie ustą- 
pi ani na krok, ani na piędź. 

Aż i sam jaśnie pan się załamie. Kiedy u- 
padnie kraj, zwalą się razem z nim pańskie pra- 
wa I pańskie przywileje. Ale nie zginie buta 
i pycha szlachecka, ale nie zginie pogarda dla 
każdego, kto szlachcicem nie jest. Kiedy chłop 
będzie potrzebny, potrafią mu piękne słowa 
mówić, piękne obietnice robić. Ale kiedy chłop, 
co własnemi rękoma w powstaniu armaty zdo- 
bywał, co znużonemi stopami kraj świata za 
Napoleonem przemierzył jeszcze cały w unie- 
sieniu zwycięstwa, w wspomnieniach srogich 
bitew do rodzinnej wsi wróci — to samo za- 
stanie, co przedtem. Nie będą patrzeć na bli- 
zny, jakie w walkach o wolność zdobył. Eko- 
nomski bat taksamo mu ra plecy spadnie. Pań- 
ski but taksamo go kopnie. 

Jedno się zmieni. Że to już nie będzie ten sam 
chłop, co pokornie głowę przed panem schy- 
lał. Że się powoli, powoli zbudzi w uciskanych 
wsiach myśl o wolności. Że się zatną zęby w 
nienawiści i pragnieniu zemsty. Bo się chłop 
jeszcze czuje słaby i nienawiść może być je- 
dyną jego bronią. 

Ale szybko płynie czas. Zniknie pańszczy- 
zna. Znikną wszechwładne, ciemniężycielskie 
rządy pańskie po wsiach. Już nie będzie mógł 
dziedzic oddać do wojska na wieczne czasy te- 
go, co mu nie dość uniżenie w oczy patrzy. 
Już nie będzie mógł bezkarnie brać pan dzie- 
dzic chłopskich dziewcząt do dworu na roz- 
pustę. Inny duch powieje światem. Bo zrozu- 
mie chłop swolą siłę. 

Podniesie chłop schylony wiecznie kark. Ży- 
wemi oczyma zobaczy słońce, które dla 
wszystkich jednako świeci. Wyciągnie w prze- 
stwór spracowane ramiona i poczuje żelazną 
ich moc. A wtedy się rozejrzy wokół siebie. 
I zobaczy, że nie jest sam. > w każdej chacie 
ma brata i sprzymierzeńca. Że ma za sobą całą 
wieś. A że wsie ciągną się jedna za drugą, het, 
het, aż kędy oko nie sięga, a myśl tylko zaleci: 

I wyciągnie chłop ręce ku tym wszystkim 
wsiom pod polskiem jasnem niebem  rozcią- 
gniętych i zawoła: hej, ino razem, chodźmy 
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wszyscy walczyć o nasze prawa, a któż taką 
moc i potęgę przełamie? 

Staną chłopy ramię przy ramieniu, jak jeden 
zwarty mur. Zobaczą, że nie muszą się niczego 
lękać, że jeśli pójdą razem, nikt ich pokonać 
nie zdoła. Że jak zły sen przepadła krzywda 
i clemięstwo. już nie muszą nikogo o łaskę 
prosić, bo są dość silni, by praw swoich się do- 
magać. Zwartą lawą ruszą chłopy do pracy. 
Do pracy nad nowem, lepszem, słonecznem ju- 
trem dla wszystkich. A. wtedy otworzą się bra- 
my zadymionych miast i ku szeregom chłop- 
skim wyjdzie z ciemnych ulic walczący brat, 
robotnik. Poznają jednaką ciężką swoją pracę, 
jednaką krzywdę, jednaką nadzieję i moc je- 
dnaką. Mocno, mocno uimą się za ręce i póidą 
razem wyorać nowy dzień z czarnej roli, wy- 
budować gmach słonecznej przyszłości. Stwo- 
rzyć jasną, protnienną dolę dla wszystkich uci- 
skanych i nieszczęśliwych na ziemi. S. 


BIBLJOTEKA POLITYCZNO-SPOLECZNA 
TYGODNIKA „PRAWO LUDU* W KRAKOWIE 


Wyszedł z druku tom pierwszy II seeh 
MARJANA PORCZAKA 


Relićja a polityka. 


Cena 60 groszy, z przesyłką pocztową 70 gr. 
Żamawiać należy w redakcji „Prawa Ludu“, (Kra- 
ków, Dunajewskiego 5 H p.) i u kolporterów par- ` 
tyjnych. | 

Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości! 
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Kto płaci podatki? 


Budżet, tj. zestawienie dochodów i wydat- 
ków na rok 1928/29, przedłożony przez rząd, 
podwyższa, w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
ogromnie podatki i to takie podatki, które płacą 
ludzie ubodzy, warstwy pracujące. 

Do podatków takich należą podatki od tyto- 
niu, spirytusu, soli, cukru, zapałek, dalej opłaty 
stemplowe, cła na towary zagraniczne. Po- 
datki te noszą nazwę podatków pośrednich. 

Te podatki płacą ludzie pracy. Odznaczają 
się one ogromną niesprawiedliwością, gdyż 
największy bogacz płaci tu taki sam podatek, 
jak najuboższy człowiek. Bierzmy dla przykła- 
du zapałki: Pudełko zapałek kosztuje wraz z 
podatkiem 8 groszy. Taki magnat, jak ks. Ra- 
dziwiłł lub hr. Stadnicki płacą taką samą cenę 
za to pudełko zapałek, jaką płaci ich najbied- 
niejszy, wyzyskiwany przez nich fornal. Poda- 
tek od zapałek płacą jednaki. 

Bogaci zaś ludzie płacą tak zwane podatki 
bezpośrednie od większej ilości ziemi, od fa- 
bryk, które przynoszą olbrzymie zyski ich wła- 
ścicielom. 

Według sprawiedliwości płacić podatki po- 
winni ci, którzy mają wielkie majątki, wielkie 
dochody, fabryki, ziemię, bank itp. Tak być po- 
winno! 

Tymczasem rzeczy te mają się wprost od- 
wrotnie. Najwięcej placą ludzie ubodzy, ludzie 
pracy, a najmniej ludzie bogaci. 

Przypatrzmy się cyirom, które mówią same 
za siebie! 

W r. 1927/28 chlop, robotnik I inteligent pra- 
cujący zapłacił podatków jeden miljard i dwie- 
ście milionów złotych, to znaczy tysiąc dwie- 
ście miljonów złotych! 

Od samego tytoniu zapłacili podatku 270 mi- 
jonów złotych, od spirytusu 275 miłjonów zło- 
tych, od cukru 84 miljony, od soli 33 miliony. 

Wszystko to zapłacił Lud pracujący. l 

A teraz zobaczmy, ile zapłacili bogacze, ob- 
szarnicy, wielcy kupcy, bankierzy, fabrykanci, 
którzy opływają w dostatki, a każdy z nich 
wyda w ciągu jednej nocy na zabawę więcej 
pieniędzy, niż chłop przez całe swoje życie 
wraz z rodziną na swe utrzymanie! 

Oni zapłacili załedwie 319 miljonów złotych, 
to znaczy o ł81 miljonów mniej, niż chłopi i ro- 
botnicy. 

Rząd teraz ułożył budżet, w którym pod- 
wyższył podatki pośrednie, które przede- 
wszystkiem płacą ubodzy. Gdy w r. 1927/28 
podatek od tytoniu wynosił 270 milionów, to 
obecnie podwyższono ten podatek na 370 mi- 
lionów, to znaczy, © 106 milionów więcej, niż 
poprzednio. Podatek od spirytusu podniesiono 
o 125 miljonów. Podatek ten, według zamierzeń 
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rządu, ma wynosić 400 miijonów złotych. W r. 
1927 wynosił 275 milionów. 

Również podniesiono podatki od soli, cukru, 
nafty i innych artykułów codziennej potrzeby. 

Natomiast nie podwyższone podatków bez- 
pośrednich, to jest podatków na bogaczy. Ci 

"dalej będą płacili bardzo mało. 

Cały ciężar utrzymania państwa spada więc 
na barki klasy pracującej. 

Obszarnicy, fabrykanci, bankierzy chcą tyl- 
ko rządzić państwem, naturalnie rządzić dła 
własnej korzyści przeciw Ludowi pracujące- 
inu, ale płacić podatków nie chcą. 

Obiecywała „jedynka“ chłopom i robotni- 
kom, że po wyborach poprawi się położenie 
warstw pracujących. Tak, jak „ósemka“ w r. 
1922 krzyczała: „głosujcie na 8 — a w'sTystko 
potanieje', tak teraz „jedynka“, ten est? wiony 
już Bezpartyjny Blok, godny snedkobierca 
„Chjeny*, krzyczał: „głosujcie na nas, a po- 
prawicie swój þyt™. 

Cóż się okazało? 


Zamiast poprawy bytu jeszcze większe cię- 
żary podatkowe chce nałożyć rząd na bieda- 
ków, na Lud pracujący. 

Jak w świetle tych cyfr wyglądają obiccan- 
ki „jedynki“? 

Mówiliśmy ludności w czasie wyborów, po- 
wtarzamy to samo dzisiaj. Obszarnik, fabry- 
kant i bankier nigdy nie będą przyjaciółmi 
chłopa i robotnika. Przeciwnie byli, są i będą 
najzaciętszymi jego wrogami, bo mają przecież 
wprost przeciwne interesa! 

W Sejmie posłowie „jedynki* będą głoso- 
wali za podatkami na ludzi biednych. 

Na tem, wedle nich, połega „współpraca z 
rządem. 

Czeka więc nas, socjalistów, ciężka wałka 
w tym Sejmie! Nie ulękniemy się jej. Będziemy 
w niej mieli za sobą całą Polskę pracującą. 

Socialiści nigdy nie zawiedli ł teraz nie za- 
wiodą klasy pracującej wsi i miast i zawsze 
będą bronili interesów cliłopskich ł robotni- 
czych. Rom. 


Urzednik czy agitator? 


OŚWIĘCIM, dnia 12 marca 1928 r. W dniu 
2 marca 1928 r. przyjechał starosta Zarzecki do 
gminy Spytkowice i urządził tam zrgomadze- 
nie przedwyborcze. P. Zarzecki obiecywał o- 
bywatelom gminy, że — o ile będą głosować 
na- | — to się wystara o pożyczkę, o odszko- 
dowanie w razie powodzi i o pożyczkę na za- 
kupno zboża na zasiew, oraz jeżeli się komuś 
dom spali, „to się zwróci do mnie, a ja się mu 
wystaram o pieniądze na wybudowanie nowe- 
go domu, równocześnie wydam paszporty na 
wyjazd do Niemiec! — Jeżeli będziecie coś 

„ więcej potrzebowali, jak wam tu wymieniłem, 
to się zwróćcie do mnie, a ja wam wszystko 
zrobię”. 

Przemówienie to wywołało u zebranych du- 
że wrażenie, albowiem zebrani nie wiedzieli, 
czy mają przed sobą urzędnika, agitującego za 
jakąś listą, czy też agitatora, który wykorzy- 
stywując swój charakter urzędowy, łowił w 
ten sposób głosy na listę jedynki! 

To też ob. Hercog Piotr wykrzyknął: „Precz 
z listą N. 1“. Na to starosta zapytał się: „Kto 
to powiedział?“ — Hercog Śmiało oświadczył: 
„Ja!“ — i wzniósł okrzyk: „Niech żvią listy 
Nr. 2 i 3*.Starosta srodze rozirytowany zawo- 
łał: „Kto nie chce głosować na listę Nr. 1, niech 
się wynosi ze sali!“ Zgromadzeni gremialnie 
opuścili salę z okrzykiem: „Niech żyje Marsza- 
łek Piłsudski, oraz dwójka i trójka!“ 

Starosta spostrzegł, iż jego bezprawne obie- 
łnice na nic się nie przydały, więc polecił ko- 
mendantowi policji w Spytkowicach areszto- 
wać Hercoga! Komendant zwrócił się do ob. 
Hercoga ze słowami: „Ja was aresztuję, boście 
krzyczał precz z Marszałkiem Piłsudskim!* — 


POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


Wrażenia z Meksyku. 


Klasa robotnicza w Meksyku pozbawioną 
była prawa strajku i organizacji. Każda próba 
stworzenia organizacji robotniczej spotykała 
się z dzikiem prześladowaniem rządów Diaza 
lub Huerty, którzyopornych skazywałi na dłu- 
gie lata więzienia lub na zesłanie do najnie- 
zdrowszych, febrycznych okolic gorącego Ju- 
katanu. Mimo to robotnicy zakładali tajne or- 
ganizacje, które po upadku rządów krwiożer- 
czego Fuerty połączyły się w jedną organiza- 
cję pod nazwą „Dom robotników świata“. Z tą 
to organizacją jeden z generałów, sam z zawo- 
du robotnik-ślusarz, gen. Obregon, po uzgod- 
nieniu programu politycznego i ekonomicznego 
— wszedł w ścisłe porozumienie. — Robotnicy 
otrzymawszy broń od gen. Ubregona uformo- 
wali własne kadry robotnicze, które, walcząc 
już o wykonanie ustalonego programu, w bo- 
haterskich wprost i niesłychanie ofiarnych wal- 
kach, przechyliły szalę na korzyść gen. Obre- 
gona i dopomogły mu do objęcia władzy, a 
przez to położyły kres panującemu chaosowi 
i zapewniły spokój krajowi. 

Zwycięski generał nie stanął na stanowisku 
rewolucji bez rewolucyjnych skutków -— nie 
odgrodził się tajemniczością swych planów od 
klasy robotniczej, która pomogła mu zwycię- 
Żyć, — lecz przeciwnie, stworzył nowe prawo, 
nową konstytucję, wedie której cała ziemia, 


Na to obywatele, którzy byli w otoczeniu Fer- 
coga, odpowiedzieli, że: to jest nieprawdą i 
wznieśli ponowny okrzyk na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, poczem wzięli Hercoga na ręce 
i nieśli w stronę gościńca! W tem komendant 
wezwał Hercoga, żeby się stawił przed staro- 
stą, co też Hercog uczynił. Między nimi rozwi- 
nęła się następująca charakterystyczna roz- 
mowa: 

Starosta: Wyście krzyczał precz z Marszał- 
kiem Piłsudskim? — Hercog: Nieprawda? p. 
starosta kłamie, ja krzyczałem: precz z jedyn- 
ką! Ob. Hercog zapytał się następnie starosty, 
czy ma urlop, gdyż zamiast urzędowania urzą- 
dza zgromadzenia agitacyine, czy pan został 
za siebie zastępcę przy biurku w starostwie? 
Starosta krzyknął na Hercoga: „Co cię to ob- 
chodzi? — poczem wrócił na salę na zgroma- 
dzenie! (O tem, że Hercog miał rzekomo po- 
wiedzieć precz z Marszałkiem Piłsudskim, do- 
niósł staroście niejaki Wincenty Dziuba ze 
Spytkowic. — Nazwisko to muszą sobie tam- 
tejsi obywatele dobrze zapamiętać !). 

Na drugi dzień ob. Hercog został aresztowa- 
ny i osadzony w sądzie w Zatorze. W dniu 4 
marca, po przesłuchaniu ob. Hercoga, kazał go 
sędzia bezzwłocznie zwolnić! Uznał widocznie 
ten rozsądny człowiek, że okrzyk: Precz z je- 
dynką — nie jest naturalnie niczem karygo- 
dnem! 

Lecz nie na tem koniec niezwykłych przy- 
gód ob. Hercoga! Bo oto dnia 12 marca został 
ob. Hercog wezwany do Starostwa i tam przez 
zast. starosty, p. Buczkowskiego zasądzony... 
na 7 dni aresztu! P. Buczkowski zapytał ob. 
Hercoga, czy wolno obrażać urzędnika!? Na to 


znajdująca się w rękach obszarników i kleru, 
stawała się własnością ludu mmeksykań. kiego, 
jak również wszelkie naturalne bogactwa kra- 
ju, eksploatowane dotąd w tak bezwzględny 
sposób przez obcy kapitał, przejść mają ua 
rzecz państwa. Zwycięska rewolucja zrozu- 
miała, że utrwałenie jej skutków możliwem bę- 
dzie tylko przy jaknajwiększym oparciu się o 
cały lud. To też posiadający wówczas dykta- 
torską nieinal władzę gen. Obregon przepro- 
wadził natychmiast wybory reprezentacji lu- 
dowej, wedle ordynacji wyborczej, opartej na 
jaknajszerszych podstawach — i on, a następ- 
nie jego następca, Calles, rozpoczął jaknajżyw- 
szą współpracę z wybranym parlamentem. 

Przed rządem, do którego wybrany w roku 
1924 prezydent Calles powołał kilku wybit- 
nych przedstawicieli organizacyj robotniczych, 
przed nowym parlamentem, a wreszcie przed 
klasą robotniczą, która w międzyczasie zdołała 
stworzyć potężną organizację, obejmującą cały 
kraj — stanęło wielkie zadanie wykonania pro- 
r” p ustalonego w czasie walk rewolucyi- 
nych. 

Najważniejszą i najbardziej piekącą kwestią, 
od rozwiązania której zawisły losy ogromnej 
większości narodu, była kwestja rolna. 

Jak już wspomniałem poprzednio — chłopi 
pozbawieni byli własności rolnej prawie zupeł- 
nie, a cała ziemia należała aż do ostatnich cza- 
sów do nielicznych rodzin magnackich (wśród 
nich, również do polskiego magnata, ks. Ra- 
dziwiłła) i do kleru. Jeszcze w 17-ym wieku 
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Czytajcie pisma robcinicze! 


tenże słusznie odpowiedział, że to nie jest ża- 
dna obraza, bo na zgromadzeniu wolno każde- 
mu mówić! Ale to naturalnie p. B. nie przeko- 
nało i ob. Hercog, na mocy haniebnej pamięci 
cesetskiego austrjackiego patentu z r. 1854 — 
wyfasował 7 dni aresztu! 

Przebieg tej ciekawej sprawy podajemy pod 
sąd opinji publicznej, albowiem musi być wy- 
łaśnionym fakt: czy urzędnik, występujący na 
zgromadzeniu, występuje w charakterze urzę- 
dowym, czy też jako zwyczajny obywatel? 
Czy więc starosta Zarzecki robił niemoralne 
obietnice wyborcom, jako urzędnik (a wtedy 
jest to nadużycie władzy urzędowej!), czy też 
występował jako zwyczajny naganiacz Wy- 
borczy jedynki — a więc, jakiem prawem pod- 
szywał się pod uprawnienia starosty? 

Oto do czego prowadzi używanie urzędni- 
ków do sxitacji wyborczej! 

Czekamy wyjaśnienia ze strony władz prze- 
fożonych p. Zarzeckieg i nie wątnimy, że tenże 
zystanię pociągnięty do surowej odpowiedzial- 


ności! 
Ez zai 


0 czem piszą inni? 

„Chłop polski“ gazetka Bojki uderza w ton zwy- 
cięski i tak pisze o akcii wyborczej: 

Nie pomogły dawne środki tumanienia spole- 
czeństwa, na nic się nie zdały obietnice. zawiodły 
nawet takie niebezpieczne sposoby jak naduży- 
wanie religji i uczuć katolickich do celów politycz- 
nych, lud — zwłaszcza wiejski — z oburzenietn 
spoglądał jak profanowano wizerunek N. M. Pan- 
ny na wyborczym targowisku i z wdzięcznością 
powitał krok naszych władz wojewódzkich i bi- 
skupich, które zabroniły kupczenia uczuciami re- 
ligijnemi. 

O tak kupczono uczuciami religlinemi. Celowali 
w tem „jedynkarze” i ci katolicy z „trzydziestki“, 
którzy na swoich afiszach wymalowali obraz 
Matki Boskiej. Tym jednak Województwo nie za- 
broniło nadużywania religii do ich niskich celów. 

Afisza „trzydziestki“ z Matką Boską nie skou- 
fiskowano jak również nie konfiskują „Chłopa 
Polskiego“ na którym także umieszcza się obraz 
Matki Boskiej. 

Nic dziwnego. że „jedynka* zdobyła mandaty. 

Straszny teror w czasie akcji wyborczej stoso- 
wano na kresach wschodnich wobec socialistów 
i wyzwoleńców. 

„Wyzwolenie“ podaje szereg faktów. które two- 
rzą potworny akt oskarżenia przeciw kierowni- 
kom tamtejszej administracji. Oto kilka z nich: 

Ob. Antoni Kordowski, były posel, a teraz kan- 
dydat i działacz w okręgu Pińskim był przez wła» 
dze miejscowe aż czterokrotnie aresztowany, o-= 
czywista, zawsze bezpodstawnie. Po kilku dniach 


bowiem papież Aleksander VI. jako zastępca 
Pana Boga na ziemi, orzekł osobną bullą, że 
ziemia meksykańska jest niepodzielną własno= 
ścią królów hiszpańskich, którzy też za to po- 
średnictwo między sobą, a Bogiem — musieli 
hojnie nagradzać pośredników dobrami ziem- 
skiemi. 

Po zwycięskiej rewolucji, która nowem pra- 
wem konstytucyjnem zwróciła zagrabioną zie- 
mię prawym jej właścicielom, indyjskim chło- 
pom, rząd z całą stanowczością przystąpił do 
wprowadzenia w życie uchwalonej reformy 
rolnej. 

Ziemia ogłoszona została za własność całego 
narodu, jakkolwiek w praktyce nie odebrano 
jej natychmiast wszystkim dotychczasowym 
właścicielom. Przy pomocy rządu w każdym 
prawie powiecie potworzono najprzód specjal- 
ne banki rolne, które, połączone razem w pań- 
stwowy bank rolny, przystąpiły już planowo 
do przeprowadzenia uwłaszczenia chłopów. 

W tej mierze rząd zastosował dwie metody. 
Pierwsza — najbardziej rozpowszechniona — 
to tworzenie i rozbudowa specjalnych własno- 
ści gminnych, t. zw. „ehldos*. „Ehido* — gmi- 
na otrzymuje nadział ziemi, w ilości około 6 


i taszych morgów na jednego mieszkańca, któ- 


rą następnie dzieli pomiędzy poszczególne 
chłopskie rodziny, zależnie od ilości ich człon- 
Ków. Na otrzymanej działce każda rodzina jest 
wyłącznym gospodarzem; sama uprawia rolę, 
sama zbiera plony na swoją wyłączną wła» 
shość, nie może jednak ani obciążyć, ani sprze 
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bywał zazwyczaj wypuszczany, bo winy żadnej 
nie popelnit. A że arcsztowany był niewinnie i zło- 
śliwie, w ciągu 5 dni obywał się bez pokarmu 
i wody... 

Dokuczano nietylko ob. Kordowskiemu. Kan- 
dydata lwana Muzykę, wójta z Antonówki, do te- 
go stopnia zastraszono i nękano, że Muzyka zrzekł 
się kandydatury... J 

Kandydata Piotra Wereszkę aresztowano dnia 
19 lutego i trzymano w więzieniu aż do 4 marca. 
Włóczono go pieszo, bez chleba, po wszystkich 
posterunkach policji w powiecie. Nawet Korpus 
Ochrony Pogranicza (placówka Nr. 45) pomagał 
w tem policii i staroście Uzięble. W tem miejscu 
usiłowano nawet Wereszkę przerzucić za granicę 
bolszewicką. Do akcji więc wyborczej wciągnięto 
i wojsko (porucznik Bem). 

Winni tych nadużyć i zbrodni muszą być po- 
ciągnięci do surowej odpowiedzialności, Wszyscy 
uczciwi posłowie powinni domagać się od rządu 
aby bezwzziędnie usunął tych starostów, komisa- 
rzy policji i wojewodów, którzy popełnili te zbro- 
dnie. 

Cała Polska z oburzeniem patrzy na wybory na 
naszych Kresach. 

Cała Polska woła „ukarać zbrodniarzy!” 

Nie może być mowy o jakiejkolwiek współpra- 
cy z:rządem dotąd dopóki ci wszyscy panowie 
którzy „robili“ wybory nie będą usunięci ze swo- 
ich stanowisk. 

To co miało być sanacją moralną jest zgnilizną 
i zepsuciem moralnem. 

Prasa kłerykalna pisze naogół z wielką radością. 
Księża wiełe spodziewają się od rządu. Pisemko 
klerykalne „Głos Ludu“ pisząc o wyniku wybo- 
rów tak się wyraża o rządzie: 

Rząd obecny chce wykonać wszystkie swoje zo- 
bowiązania wobec Stolicy Apostolskiej... to jest 
wobec księży. 

A trzeba wiedzieć że zobowiązania te wyroszą 
miljardy złotych. Tym opłaca się „współpraca“ 


MARZEC 


Zwiastowanie NMP. 
Ludgera b. w. fekii m. 


Jana Damaxzego b, d. k. 

Jana ua istrana w.. Sykuta 
Evstazeg ' op. Cvrvla m. 

+ Siedmiu bol. NMP., Acioli wd. 
tBubtuv p. i nur ehi m 


SPROSTOWANIE! W Nrze 9 tygodnika „Pra- 
wo Ludu“, dzięki niedbalstwu i przeoczeniu ko- 
rektora, ukazała się na str. 8 idjotyczna nie trzy- 
mająca się kupy, notatka pt.: Zniżenie podatków 
zapowiedziano po wyborach... Notatka ta przezna- 
czona była dla „Przyjaciela Ludu“ p. Stapińskiega, 
któremu widocznie klapa wyborcza odebraia zu- 
pelnie rozsądne pomyślenie, ieżeli podobną głupią 


dać otrzymanej ziemi. Wszystkie potrzebne 
kredyty na zagospodarowanie dają wspomnia- 
ne banki rolne; otrzymuje je jednak zawsze 
tylko „Ehido* (gmina) i używa bądź to na cele 
wspólne całej gminy — jak meljoracie, wspólne 
mleczarnie, wspólne maszyny itp., — bądź to 
udziela ich potrzebującym członkom. 

W ten sposób, nie dokonywując zupełnie 
przewrotu w pojęciu własności prywatnej, — 
rząd zwolna przyzwyczaja ludność rolniczą 
do wspólnej kooperatywnej własności i wspól- 
nej gospodarki której doniosłość chłopi meksy- 
kańscy już dziś, po kilku latach tej polityki, 
nauczyli się wysoko cenić. 

Druga metoda — to parcelacja ziemi, a ra- 
czej kolonizacja przez odpowiednio wyszko- 
one | przygotowane siły — które, otrzymaw- 
Szy zlemię, stają się rozsadnikarni nowoczesnej 
kultury rolnej, a zarazem i nowych idei. W tym 
celu, rząd w poszczególnych stanach tworzy 
specjalne szkoły rolnicze, do których przyjmu- 
je odpowiednio uzdolnionych, młodych (17—20 
łat) synów chłonskich. 
| Widziałem jedną z takich szkół i z podziwem 
i zazdrością patrzyłem na jej poziom, dorów- 
nywujący poziomowi najlepszych szkół rolni- 
czych w Niemczech i Szwajcarji; — na jej dy- 
rektora, który, przejęty głęboko swą misją, 
wydał mi się jakimś prawdziwym bohaterem 
i pionierem kuliury i na tych małych chłopców 
indyjskich, ż zapałem pracujących na dużych 
folwarkach, przydzielonych do szkoły, po ode- 
braniu ich dawnym właścicielom magnackim. 
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napaść na socjalistów mógł umieścić! Czytelnicy 
nasi zauważyli niewątpliwie, że zaszła tu oczywi- 
sta pomyłka — za którą niniejszem uprzejmie prze- 
praszaimy, Redakcja. 

ZMIANA REDAKTORA „PRAWA LUDU* — Od 
następnego numeru redaktorem odpowiedzialnym 
naszego pisma będzie tow. Dr. Romuald Szumski. 
Wszystkie korespondencje adresować należy wy- 
łącznie tylko: „Prawo Ludu“ —- Kraków, Duna- 
jewskiego L. 5, III. p. 


POMOC DLA UWIĘZIONYCH CZŁONKÓW 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ! 

Towarzysze i Towarzyszki! 

Według niepełnych jeszcze zestawień znajduje 
się w tej chwili w więzieniach kilkudziesięciu człon= 
ków i sympatyków P. P. S. Niektórzy mają spra- 
wy o mowy wygłoszone podczas kampanji wy- 
horczej lub przed nią, inni „zawinili” tym, że ma- 
niiestowali publicznie swoją wierność dla Partił. 
Partia nio może pozostawić tych ludzi bez pomo- 
cy i bez opieki. Jest to sprawa jej honoru. 

Towarzysze ł Towarzyszki! Nadsyłajcie natych. 
miast składki dla uwięzionych przez polski rząd 
pracowników naszych! Składki wysyłać na adres 
tygodn.: „Prawo Ludu“, Kraków, ul. Dunaiewskie- 
go L. 5. Wykazy składek podawać będziemy w 
każdym numerze pisma! Redakcja. 


SKŁAD SEJMU WEDŁUG LIST WYBOR- 
CZYCH. Ostateczny urzędowy wynik wyborów 


do sejmu przedstawia się, jak następuje: 
Ilość mandatów 
3 NAZWA LISTY i a 
5 w okrę | z tist 4 
gach |państw. 

1 Bezp. Blok Wsp. z rządem 102 23 125 
2 PPS 52 t2 64 
3 „Wyzwolenie“ 34 7 4] 
7 Ą 130) 5465 9 2 11 
8 „Selrob'—Prawica 4 — 4 
16 Stronnictwo Chłopskie 2ł 4 25 
13 Jedność Rob. Włościańska S$ c 5 
14 Związek Chłopski 3 — 3 
17 Ziedn. Nar. Żydowskie 6 — 6 
18 Blok Mniejszości 45 10 55 
19 „Selrob'*—Lewica 3) = 3 
20 „Ruska“ l — l 
21 Narodowy Państw. Blok Pracy 4 ~- 4 
22 Biok Wyb. Ukr. Soc. Rob. 7 1 8 
24 Blok Kat.-Nar. 31 T 38 
25 Blok „Piasta* i Ch. D. 28 6 "34 
26 Ukr. Partja Pracy 1 — 1 
30 Kat. Unja Ziem Zachodnich 3 — 3 
Listy miejscowe PE ROBI 

Razem . -. . 372 732 444 


JEDYNKARZE POMOGLI OBSZARNIKOM! — 
Warszawska gazeta magnacka „Dzień Polski" z 


radością podaje do wiadomości, że na rządowej je- ' 


dynce przeszło do Sejmu aż 18 posłów, których 
wysunęli obszarnicy a mianowicie: 

Panowie: Brun Flenryk, Dobiecki Artur, hrabia 
Gołuchowski Wojciech, Holyński Jan, Jaruzelski 
Ksawery, Krzyżanowski Adam, ksiądz prałat Lon- 
dzin, Mackiewicz Stanisław, Morawski Tadeusz, 


nym stanie, otrzymują, po 3-letniej nauce, far- 
mę — obszaru około 20—30 ha, — na której 


gospodarują się zupełnie samodzielnie. Pod- 
nieść przytem należy, że szkoły te utrzymują 
się prawie bez pomocy rządu, wyłącznie z do- 
chodów pracy ich wychowanków, którzy — 
przy wyjściu ze szkoły — otrzymują jeszcze 
z zaoszczędzonych dochodów dostateczną 
kwotę na zagospodarowanie otrzymanych 
działek. 

Rezultaty przeprowadzonej w tem sposób 
reformy rolnej już dziś dały wprost cudowne 
rezultaty. Ogólna gospodarka rclna Meksyku 
nie ucierpiała na niej zupełnie — przeciwnie, 
wszędzie okazało się, że ziemia, rozparcelo- 
wana dała znacznie większe plony i dochody, 
niż dawniej, gdy skupiona była w rękach wiel- 
kich obszarników. Poziom życia rodziny chłop- 
skiej podniósł się przytem prawie czterokrot- 
nie. W jednej ze wsi chłopi z „ehido* — z du- 
mą wskazywali, że dziś mogą wyciągnąć z 
ziemi 700—800 pesów (350—4000 zł.) rocznie, 
podczas gdy dawniej rzadko kiedy dochód ich 
mógł osiągnąć 200 pesów na rok. 

io też chłopi ci są dziś fanatycznymi zwo- 
lennikami nowego rządu i wprost za bożyszcze 
swe uważają młodego ministra rolnictwa, tow. 
Leona, który z całą bezwzględnością i zapar- 
ciem się pracuje nad przeprowadzeniem nowej 
reformy rolnej. 

Tylko ludzie, nie mający pojęcia o $tosun- 
kąch meksykańskich, mogą uwierzyć, że chłop 


A O O OO PA O ZZ OT O ZZ ZZ A i PE ZYC A S 


ski Konstanty, książę Sapieha Eustachy, Sobolew- 
ski Marjan, Solański Maksymiljan, hrabia Stadnicki 
Adam, Targowski Józef, Zarański. 


Przeczytajcież, Towarzysze sąsiadom —- niech 
zobaczą, jakie to kozły bę pilnować chłopskiej 
kapusty! > 


ZRZECZENIE SIĘ MANDATU. List tow. Leon 

Wasilewskiego do towarzyszów z okręgu Nr. 60. 

Składam serdeczne podziękowanie wszystkim 
'Towarzyszom, którzy swą wytrwałą energją, bez- 
wzgiędnem oddaniem sprawie i niezłomną ofia:-- 
nością przyczynili się do zdobycia dla PPS man- 
datu w tak niesłychanie ciężkich warunkach, jakie 
panowały w okręgu Nr, 60 (Pińsk—Łuniniec—Sar- 


ny). i 
Niestety, udało się nam obronić tylko jeden z po- 
siadanych dotychczas mandatów —- ten, który 


przypadł w udziale mnie, jako czołowemu kandy- 
datowi 2-ki w tym okręgu. 

Przyjęcie tego mandatu przezemnie utrudnitoby 
jednak ogromnie działalność Towarzysza, którego 
wysiłkom Partja nasza zawdzięcza lwią część 
swych wpływów na Polesiu, który wydajną pracą 
organizacyjną, prowadzoną niezmordowanie w 
ciągu szeregu lat na miejscu, zespolił się z tym 
terenem i pozyskał szczere zaufanie jego mas pra- 
cujących. Mówię tu o tow. Dzięgielewskim i je- 
stem głęboko przekonany, że postąpią w myśl Wa- 
szych intencyj Towarzysze, jeśli składając w ręce 
CKW wywałczony przez Was z takim trudem 
mandat, będę zabiegał o przeznaczenie zo tow. 
Dzięgielewskiemu. r 

Warszawa, 12 marca 1928 r. 

Leon Wasilewski. 

Centralny Komitet Wykonawczy PPS wyraził 
jednomyślnie tow. Leonowi Wasilewskiemu swe 
serdeczne uznanie za jego postępek i stanowcze 
przekonanie zarazem, że praca tow, Wasilewskie- 
go dla socjalizmu połskiego nie ustanie ani na 
chwilę. 

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W OKRĘGU 
TARNOWSKIM. Jak wykazują ostateczne oblicze- 
nia, PPS zdobyła w okręgu tarnowskim 20 tysięcy 
490 głosów, podczas gdy przy poprzednich wy- 
borach lista nr. 2 otrzymała 11 tysięcy 151 głosów. 
Wzrost wpływów socjalistycznych jest zatem w. 
tym okręgu ogromny. 

Dzielnik wyborczy wynosił 19.151. W „Prawie 
Rolnika* twierdzi hrabia Łubieński, że socjaliści 
zaledwie kilkuset głosami większości wydarli 
trzydziestce drugi mandat. Twierdzenie to jest nie- 
prawdziwe. Różnica głosów między listą nr. 2 a 
listą nr. 30 przy podziale mandatów wyniosła nie 
kilkaset, lecz 2.439 głosów, a drugi mandat zabrała 
„trzydziestce“ nie „dwójka“, lecz „jedynka“ różni- 
cą 1.090 głosów. 

CZY IM NIE WSTYD? W Jaśle w akcji wybor- 
czej za „jedynką“ uganiali po wsiach i w mieście 
pocztowcy i część miejscowych kolejarzy. Po- 
cztowcy — jak zresztą w całym okręgu — gloso- 
wali na listę Nr. 1! Kolejarze w większości gloso- 
wali na naszą listę, a część na 24 i 1. — Ciekawe 
było stanowisko kolejarzy z Polskiego Związku 
Kolejarzy, którzy pod wodzą swego prezesa Tou- 
éke, naczelnika stacji, na zewnątrz agitowali na 


ten, w imię jakichkotwiek haseł religijnych, da 
się pchnąć do walki z rządem, który mu dał 
ziemię. Widziałem szereg wsi w centralnych 
i północnych stanach — i wszędzie, ze zdu- 
mieniem : z rozrzewiieniem nieraz, patrzylem 
pa młode organizacje robotników rolnych i 
chłopów — 1a ich miłość i zauianie do swych 
przywódców « rządu — i wiarę, że tylko wytę- 
żona praca erganizacyjna może dać im pełne 
wyzwolenie. ; 

Jak wielką jednak jest miłość i zaufanie ludu 
meksykańskiego do jego rządu — tak wielką 
jest też nienawiść do niego świeckich i kościel- 
nych obszarnikow. pozbawionych ziemi. Niema 
oszczerstwa, któreby nie było dość dobre, by 
obrzucić nim budzący się ruch robotniczy i 
rząd, który odważył się naruszyć świętość ich 
własności, oparłszy się na klasie robotniczej 
i chłopach. 

Obszarnicy, którzy muszą oddawać ziemię, 
atrzymują w zamian bony, bez określonego 
terminu płatności. Na pytanie, kiedy i w jaki 
sposób rząd bony te zapłaci, prezydent Calles 
z uśmiechem oświadczył, że zależy to wylą- 
cznie od samych klas posiadających i ich ofiar- 
ności na rzecz państwa. Rząd musi w pierw- 
szym rzędzie starać się o zaspokojenie potrzeb 
warstw najbiedniejszych i najbardziej potrze- 
bujących jego pomocy. Im prędzej klasy po- 
siadaijące postarają się skarb państwa napełnić 
— tem prędzej wywłaszczeni obszarnicy o~ 
trzymać będą mogli pieniądze na wystawione 
bony. (Ciąg dalszy nastąpi). 


„jedynką“, a nocami oblepiali afisze dla 24-ki! — 
Ciekawi jesteśmy, iak też będą bronić hrabiowie 
z „jedynki“ żadań pocztowców? — Czy im nie 
wstyd? Gdzież solidarność robotnicza! 


POSŁOWIE  SOCJALISTYCZNI, KTÓRZY 
ZAJMUJĄ SIĘ SPECJALNIE SPRAWAMI 
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW ROLNYCH: Jan 
Kwapliski, Marjan Chodyrński, Władysław Bara- 
nowski, Edmund Chodyrński, Marjan Malinowski, 
Józef Niski, Zygmunt Piotrowski, Bronisław Mi- 
*kołajewski, Stanisław Włosiński i Stanisław Ne- 
ryng. Oczywista i imi posłowie interesują się 
sprawami chłopów i robotników rolnych, ale za- 
sadnicze ich zajęcia poświęcone są: 1) robotni- 
kom w miastach, 2) sądownictwu, 3) woiskowo= 
ści, 4) sprawom zagranicznym, 5) sprawom finan- 
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KRĘGU WYBORCZYM NR. 46 Jasło-Ropczyce- 
Strzyżów - Mielec - Kolbuszowa - Tarnobrzeg. Li- 
st Nr. 1 głosów 32.891 — 2 mandaty, Nr. 2 głosów 
14.800 — bez mamdatu, Nr. 3 złosów 3.124 — bez 
mandatu, Nr. 10 głosów 15.137 — bez mandatu, 
Nr. 12 głosów 1.220 — bez mandatu, Nr. 14 gło- 
sów 43.978 — dwa mandaty, — Nr. 17 głosów 
9.079 — bez mandatu, Nr. 24 głosów 3.492 — bez 
mandatu, Nr. 25 głosów 38.700 — 2 mandaty, Nr. 
30 głosów 15.495 — bez mandatu, Nr. 33 głosów 
1.219 — bez mandatu, Nr. 36 głosów 914 — bez 
mandatu, Nr. 38 głosów 4.717 — bez mandatu, Nr. 
39 głosów 165 — bez mandatu. Z powyższych cyfr 
wynika, że „Piast“, który poprzednio miał 4 po- 
słów z tego okręgu obecnie ma do spotki z Ch.-D. 
2-ch posłów. Katolicko-ludowi stracili jeden jedy- 
ny mandat na rzecz grupy Krempy, która uzyska- 
ła największą ilość głosów i dwa maudaty, 

Nasza lista Nr. 2 uzyskała 14.800, czyli ilość gło- 
sów w porównaniu do poprzednich wyborów 
wzrosła o 100 procent! 

Wybory w okręgu Nr. 46 odbywały się pod nie- 
słychanem terorem ze strony czynników Be-Be i 
pod naciskiem starostów, naczelników urzędów 
państwowych, nauczyciel, strażników i kleru. 

Całe tamy możnaby spisać o tych wyborach. — 
Na razie ograniczamy się do gólnych uwag. 

Najzajadlej zwalczał listę PPS kler w mielec- 
kiem i ropczyckiem. — Nauczyciele w obłąkanym 
szale, wrogo Się odnosih do naszej listy w kolbu- 
szowskiem, nauczycielki z Trząsówki Sedmaje- 
równa i Solisówna, w dnin wyborów wciskały je- 
dynki. — Nie spotkaliśmy ani jednego nauczyciela 
— przyjaciela w tym okręgu. Dziesiątki nauczy- 
cieli i kierowników szkoły, jak również kolejarzy 
i imnych urzędników było zwolnionych od pracy 
i wyznaczonych do agitacji za „jedynką“. Auta, 
agitatorzy z Be-Be podchodzili do podmiejskich 
agitowany z Be-Be podchodzili do- podmiejskich 
gmin, bo „witosiki* przepędzali ich kijem. — Że 
grupa posła Krempy i Piast z Chadecją zdobyły 
po dwa mandaty, to tylko dzięki taktyce wybor- 
czej Be-Be, chłopi ze złości rzucali masowo gło- 
sy na l4-stkę i 25-kę jako na listy chłopskie w od- 
powiedzi na teror jedynkowy. — W następnej ko- 
respondencii, opiszemy stanowisko starostów 
wobec naszej listy w poszczególnych powiatach. 

Mimo tego, że nieuzyskaliśmy mandatu w tem 
Okręgu, to jesteśmy dumni z liczby otrzymanych 
głosów w większości chłopskich. — W powiecie 
'Tarnobrzeskim wieli gmin w całości głosowało na 
dwójkę n. p. Stale dały 564 głosy, Sobów 358, Wo- 
la Rzeczycka 203. Mokrzyszów 494, Charzywice 
338, Dąbrowa 287 i t. p. — Przyszłość w tym o- 
kręgu należy do P. P. S. 

DWA OBLICZA KAT.-LUDOWYCH. W czasie 
wyborów do Sejmu głosili księża, że są dwie li- 
sty rządowe — jedynka i trzydziestka, oraz że 
katolikom wolno głosować tylko na trzydziestkę, 
jako na listę czysto katolicką, Jedynka natomiast 
miała być „heretycka'. Cóż się jednak okazało 
Tuż przed wyborami do Senatu wydał komitet 
wyborczy trzydziestki odezwę, wzywającą do 
glosowania do Senatu ma „kleretycką* jedynkę, 
gdzie na piątem miejscu, po czterech „heretykach*, 
umieszczono prof. Bobrowskiego, sekretarza gene- 
ralnego Stronnictwa kat.-ludowego. 

W ten sposób trzydziestka spełniła na pozór 
swój obowiązek wobec władz rządowych, które 
udzieliły trzydziestce daleko idącego poparcia w 
akcji wyborczej. Piszemy „na pozór”, bo na afi- 
szach napisano swoje, a po cichu agitowałi księża 
kat.-ludowi na listą senacką nr. 25, czyli za Wito- 
sem! 

Na dwóch stołkach siedzą klerykałne lisy! Do 
Sejmu — za rządem i marszałkiem Piłsudskim, do 
Senatu — za Witosem! 

JAK PRZEPROWADZANO WYBORY W DĘ- 
BICY2 Komisje obwodowe wyborcze w Dębicy 
obsadzone przez sanatorów i „chjenistów* tak u- 
rzędowały, że obywatele całemi godzinami wy- 
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sować. Więcej niecierpliwi odchodzili, wcale nie 
głosując. Stworzywszy natłok, azitatorzy „jedyn- 
ki“ wiecozrem ułatwiali głosowanie jedynie tym, 
którzy oświadczyli się za jedynką. — O dziewią- 
tej wieczorem zamknięto lokal, a około 200 oby- 
watelł podejrzanych, że będą złosować na „dwół- 
ke“ odeszło bez głosowania, za to wpuszczono do 
Iokału tylko swoich ludzi, 


Kwiatki wyborcze. 


Chłopi z powiatu tarnobrzeskiego, którzy 

masowo rzucili głosy na „dwójkę“, sa obecnie 
prześladowani przez różnych miejscowych ka- 
cyków. 
Jeden z mich p. Bielewicz, kierownik Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Tar- 
nobrzegu chłopom z Mokrzyszowa i Stal, zgła- 
szającym Się po pracę, powiedział: „idźcie do 
dwójki, do socjalistów, niech oni dadzą wam 
pracę“. Słów tych użył dnia 10 marca br. Spra- 
wę tę skierujemy do p. Ministra Pracy, aby 
pouczył p. Bielewicza o tem, jak się ma za- 
chowywać wobec stron. 

W powiecie bocheńskim we wsi Staniątki, 
ks. Jan Chęć oddał przy wyborach do Sejmu 
49 głosów za zakonnice. Nie trzeba dodawać, 
że głosy te padły na „25-kę*. Przewodniczący 
p. Wójcik zgodził się na tego rodzaju głosowa- 
nie. W sprawie tej zwrócił się przedstawiciel 
Rady Wojewódzkiej PPS do starostwa w Bo- 


chni z żądaniem pouczenia przewodniczącego 
i zapobieżenia przy wyborach senackich podo- 
bnym nadużyciom. Starostwo wytknęło prze- 
wodniczącemu tę niewłaściwość, mimo, to ks. 
Chęć po raz drugi do Senatu oddał za zakon- 
nice 38 głosów. Przewodniczący p. Wójcik ze 
Staniątek, wbrew wyraźnym instrukcjom Sta- 
rostwa, przyjął te głosy, ponieważ ks. Chęć 
przedłożył mu telefoniczne zawiadomienie Sta- 
rostwa, że może głosować za zakonnice. 

Zapytane w tej sprawie Starostwo oświad- 
czyło, że takiego polecenia nie wydawało. Wy. | 
nika z tego, że ks. Chęć nadużył Starostwa doi | 
swoich manipulacyj wyborczych. T 

Domagamy się wyjaśnienia tej brudnej spra- 
wy i wytoczenia dochodzeń karnych przeciw. 
ks. Chęciowi i p. Wójcikowi i surowego uka- 
rania winnych przestępstwa. 

Ten sam ks. Chęć w dniu wyborów do Se- 
natu z ambony wzywał ludzi: „nie głosujcie 
na masonów, socjalistów i komunistów, bo ten, 
kto na nich głosuje, popełnia ciężki grzech“. 

My sądzimy inaczej! Ksiądz, który naduży- 
wa ambony do niskich celów i uprawia agita- 
cię polityczną, ten właśnie ciężko grzeszy i tem 
będzie cierpiał męki piekielne. 

Nic nie pomogą mowy agitacyjne z kazalnic 
kościelnych, nic nle pomoże teror, lud polski 
odwróci się z pogardą od agitatorów z ambon, 
co kupczą uczuciami religijnemi i skupi się w 
szeregach, tych, którzy Go broną i walczą o 


Jego prawa — w szeregach socjalistycznych. 


PRZEWODNIK GOSPODARCZY. 


Fundusz kredytu na meljoracje rolne w Państwowym 
Banku Rolnym. 


Podstawa dobrobytu rolnika jest, jak wiemy, 
nietylko ilość, lecz i jakość posiadanych przez 
niego gruntów. Im lepsza iest ziemia, tem lep- 
sze są z niej plony. Ale nie wszyscy mają szczę- 
Ście posładania przednich gruntów. Mamy w 
Połsce bardzo dużo gruntów, które są albo 
błotniste, albo położone tak nisko, że przy 
większych deszczach zostają zalewane wodą. 
Albo też i przeciwnie —są grunta piaszczyste, 
spragnione wilgoci. Aby te, w wielu wypad- 
kach zupełne nieużytki, móc uprawiać i mieć 
z nich korzyści — należy grunta takie nawa- 
dniać. Środki techniczne, z pomocą których o- 
siąga się należyty stopień wilgotności gruntów, 
a tem samem i większą wydajność gospodarstw 
rolnych ogólnie nazywamy meljoracjami 
czyli ulepszeniami. 


1. KOMU SĄ UDZIELANE POŻYCZKI. 


Pożyczki na meljoracje rolne udzielane są: 
a) spółkom wodnym, b) gminom wiejskim i 
miejskim, c) mieszkańcom wsi, występującym 
zbiorowo i d) innym osobom fizycznym i praw- 
nym. Prawo do otrzymania takich pożyczek 
służy przedewszystkiem spółkom wodnym. 


2. CO TO JEST SPÓŁKA WODNA? 


Każda robota meljoracyjna wymaga zaanga- 
żowania sił fachowych, sporządzenia projektu 
technicznego urządzeń meljorcyjnych, sprowa- 
dzenia potrzebnych materiałów itd.; daleko 
więc wygodniej i łatwiej przeprowadza się 
meljoracje rolne na większym obszarze grunt- 
tów, niż na mniejszym. To też poszczególni 
rolnicy, zwłaszcza zaś rolnicy drobni w więk- 
szości wypadków byliby pozbawieni możności 
zmeljorowania swych gruntów, gdyby się nie 
brali do tego wspólnie. Takie właśnie, specjal- 
ne, przewidziane ustawodawstwem, związki 
rolników, mające na celu przeprowadzanie 
meljoracyj rolnych, zowią się spółkami wodne- 
mi, Spółka wodna może się składać z kilku, 
kilkunastu, kilkudziesięciu i więcej osób. 

Z powodu szczupłości miejsca, jakiem tutaj 
rozporządzamy, nie mamy możności należycie 
omówić organizacji spółek wodnych. Zaintere- 
sowanych przeto odsyłamy do broszury prof. 
Turczynowicza „Spółki Meljoracyjne i ich za- 
wiązywanie" w wydaniu Ministerstwa Rolni- 
ctwa (cena 75 groszy) do nabycia przez każdą 
księgarnię. 


3. CELE, NA JAKIE POŻYCZKI SĄ UDZIE- 
LANE. 


— 


Pożyczki są udzielane: a) na drenowanie, 
b) nawadnianie i odwadnianie gruntów ic) me- 
ljoracje torfowisk. Pożyczki te są przyznawane 


czekiwali przed lokalem wyborczym, aby odgło- ‘na podstawie szczegółowych projektów tech- 


nicznych urządzeń meljoracyjnych i ich Ko- 
sztorysów. Projekty techniczne, jakoteż i ko- 
sztorysy powinny stwierdzać celowość, racjo- 
nalność pod względem technicznym i opłacal- 
ność zaprojektowanych urządzeń. Projekty te 
i kosztorysy imogą być sporządzane jedynie 
przez osoby do tego ukwalifikowane. 


4. WYSOKOŚĆ UDZIELANYCH POŻYCZEK: 


Pożyczki są przyznawane: a) na drenowanie 
gruntów — w wysokości 70%, b) na osuszanie 
rowami w wysokości 50%, c) na nawadnianie 
w wysokości 60%, d) na meljoracje torfowisk 
w wysokości 70% ceny kosztorysowej. 


5. OPROCENTOWANIE POŻYCZEK. 


Od udzielonych pożyczek są pobierane na 
rzecz Skarbu Państwa procenty zdołu w wy- 
sokości 5% od sta w stosunku rocznym. Za 
administrowanie temi pożyczkami Państwowy 
Bank Rolny pobiera dodatek administracyjny 
w wysokości */e% od sta rocznie i prócz tego 
na pokrycie kosztów kontroli technicznej je- 
dnorazowo 2% od każdej wypłacanej pożyczki. 


6. WYPŁATA I SPŁATA POŻYCZEK. 


Pożyczki na meljoracje rolne są udzielane 
na okres czasu od 6-ciu do 12-stu lat. W szcze- 
gólności na różnorakie rodzaje meljoracyj u- 
dzielane są pożyczki wsnastępujacej wysokości 
m. in.: a) na drenowanie — na okres czasu od 
6-ciu do 9-ciu lat, zależnie od jakości gleby, 
b) na osuszanie rowami na lat 6, c) na nawa- 
dnianie — na okres 6 do 10 lat, zależnie od ko- 
nieczności przeznaczenia większej lub mniej- 
szej sumy na budowle wodne, d) na meljoracje 
torfowisk na lat 9. 

Pożyczki są wypłacane ratami w miarę po- 

stępu robót. Wysokość rat jest dostosowana 
do rozmiaru robót, których wykonanie jest za- 
mierzone na najbliższy okres czasu. Wypłace- 
nie każdej następnej raty pożyczki musi być 
poprzedzone stwierdzeniem, że poprzednia 
rata została użyta stosownie do jej przeznacze- 
nia. 
„__ Pożyczki są spłacane w ratach rocznych. 
Termin płatności I-ej raty pożyczki przypada: 
a) przy pożyczkach udzielanych na 6 do 7 lat— 
po upływie 3 lat, b) przy pożyczkach, udziela- 
nych na 10 do 11 — po upływie 6-ciu lat; 
d) przy pożyczkach, udzielanych na 12 lat po 
upływie 7-miu lat, licząc od dnia 2-go stycznia 
Ea a roku, po wypłaceniu I-ej raty po- 
życzki. 


7. ZABEZPIECZENIE POŻYCZEK. 


Otrzymujący pożyczkę na melijoracje rolne 
winien wystawić skrypt dłużny. Przyznane po- 


Nr 10' 


życzki winny być zabezpieczone hipotecznie 


na nieruchomościach pożyczkobiorców w gra- j 


 micach, uznanych przez Bank za wystarczają- 
ce. W razie niemożności udzielenia zabezpie- 
czenia hipotecznego, może być przyjęte inne 
' zebeznieczenie, uznane przez Bank za dosta- 
| teczne. Powyższe wari.ki, dotyczące zabez- 
pieczenia pożyczek, nię odnoszą się do spółek 
wodnych i gmin. 


8. JAK NALEŻY SKŁADAĆ PODANIA O PO- 
; ŻYCZKI? 


Ubiegający się o pożyczkę winni składać po- | 


danla do P. B. R. z wymienieniem wysokości 
żądanego kredytu, przedstawieniem przewidy- 
wanego planu zamierzonych prac ze wskaza- 
niem okresów czasów, w których mają być 
rozpoczęte | wykonane poszczególne części u- 
rządzeń meljoracyjnych, a także ze wskaza- 
niem terminów, w jakich pragną otrzymać raty 
pożyczkowe. oraz wysokości noszczególnych 
rat, tudzież ewentualnie terminu spłaty poży- 
czki. Oprócz tego w podaniu należy zazna- 
czyć, czy petent w razie przyznania mu po- 
życzki, podniesie gotówkę w Banku, czy też 
pieniądze maja być przekazane. W podaniu 
winna być wyrażona również zgoda na prowa- 
dzenie robót meljoracyjnych w clągu całego 
roku, bez specjalnego wynagrodzenia za szko- 
dy, wyrządzone w zbiorach. Również nalsży 
przedstawić szczegółowy projekt techniczny 
urządzeń meljoracyvjnych i ich kosztorys (w 
2-ch egzemplarzach). 

' Ponadto winny być dołączone: a) przez 
spółki wodne — 1) odpis statutu spółki, po- 
świadczony przez władzę nadzorczą (staro- 
stę), 2) wyciąg protokółu walnego zebrania 
spólki, poświadczony przez władze nadzorcze, 
na którem to zebraniu zapadła uchwała, w 
przedmiocie zaciągnięcia pożyczki i upoważ- 
nienia osób, reprezentujących spółkę do podję- 
cia gotówki i wystawienia skryptu dłużnego 
w imieniu spółki, 3) wykaz członków snółki 
oraz gruntów. (w hektarach), wcielonych do 
spółki i stanowiących własność poszczegól- 
nych członków. Wykaz ten musi być poświad- 
czony również przez władzę nadzorczą. W 
wykazie tym w oddzielnej rubryce, winny być 
podane grunta do spółki niewceilone, o ile 
członkowie spółki grunta takie posiadają, 4) ze- 
zwolenie władzy nadzorczej na zaciągnięcie 
prżźeż spółkę póżyczki; b) przez gminy == pro- 
tokół z posiedzenia właściwej władzy gininiej, 
na którem zapadła uchwała o zaciągnięciu po- 
Życzki oraz dowód zatwierdzenia tej uchwały 
przez właściwą władzę nadzorczą gminy. 


Mieszkańcy wsi, występujący zbiorowo, o- 
raz osoby fizyczne I prawne poza spółkami wo- 
dnemi i gminnemi, winny wykazać sposób za- 
bezpieczenia pożyczki. Bank może żądać od 
ubiegających się o udzielenie pożyczki przed- 
stawienia innych jeszcze poza wymienionemi 

lokumentów, potrzebnych do przyznania po- 
życzki., 


Listy zk 


raju. 
Zemsta p. wójta. 


Szczepanów, w marcu 1928. 

Wójt gminy Szczepanów w powiecie brzeskim 
Dostanowil zemścić się na tych mieszkańcach gmi- 
ny, którzy głosowali na dwójkę. Zemsta p. wójta 
polegala na tem, że odmówi! odbicia pieczątki 
gminnej ludziom, dojeżdżającym koleją do pracy 
na budowie fabryki azotniaków w Tarnowie. In- 
nemi słowy — „za karę" ludzie ci muszą płacić 
pelne ceny biletów, gdyż robotnicza karta kolejo- 
wa jest bez pieczęci gminnej nieważna. Czy to 
ładnie, panie wólcie, krzywdzić ludzi? - 
, W tej sprawie interwenjował tow. pose? Ciol- 
KOSZ u p. wojewody Darowskiego, który przy- 


rzekł, że wszelkie szykany na tle politycznem zo- 
staną zaniechane. 


Wspomnienia wyborcze. 


f Limanowa, 16 marca 1928. r. 

Zwycięstwo P. P. S. napawa nas radością! Na- 
tomiast spokojny chwilowo kler wyciąga zardze* 
wialą broń straszenia ludzi grzechem śmiertelnym 
za to, że oddali głosy ra 2. Dnia 11 marca trzęsły 
się ambony kościelne na tych parafian, którzy gło- 
sowali na Nr. 2. Groził ksiądz Łazarski represjami 
z ambony I to samo ksiądz robił w Słopnicach, 
że odmówi ślubu, spowiedzi i wszelkich usług! Tak 
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to test po chrześcijańsku. Ksiądz Barszez, ten sam l 
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co,.w Sowlinach w szkole podarł portret J. Pił- 
sudskiego w toku 1926 lak pisal „Naprzód“, obec- 
nie w czasie wyborów na jarmarku wciskał lu- 
dziom Nr..30. Hrabia Stadnicki to jeden „z ma- 
luczkichł, którego ksiądz Borszcz umiłował. Nr. 


25 to ks. Lazarski zalecal wiernym! A jak to ks. | 


Łazarski nazwał raz Witosa, który miał zostać 
prezesem koła polskiego w parlamencie austriac- 
kim? „Ten chruń”, a dziś w czasie wyborów ks. 
Łazarski rozdaje kariki Witosa dziadkom kościel- 
nym. Sanatorzy jednak byli przebieglejsi zwołali 
dziadków do gminy oiiarowując każdemu 10 zł. 
i w dodatku Nr. 1. Robotnik i chłop świadomy z po- 
litowaniem patrzy jednak na nagonki różnych łap- 
setdaków i płatnych krzykaczy! Zobaczymy co 
oni teraż powiedzą, gdy sie trzos wypróżnił. 


Ładny kandydat na posła. 
Gruszów, 17 marca 1928. 

We wsi Gruszowie pow. Wielickiego lest wój- 
tem niejaki Topa, ostatnio kandydat z listy Pia- 
sta Nr.:25. Ten Topa cieszw się „osobliwą“ opinią 
u wszystkich mieszkańców ‘gminy. 

Obecnie mieszkańcy gminy wnieśli zażalenie 
do Starostwa przeciw topie, zarzucając mu fał- 
szowanie podpisów podczas parcelacji gruntów 
dworskich w (iruszowie. 

Ów Topa, jest zarazem pisarzem gminnym dla 
kilku gmin okol. nych, z czego ciągnie dość po- 
kaźnę zyski. Następnie sprawu** on obowiązki ka- 
sjera w Kasie Stefczyka, którą rządzi się jak gdy- 
by byla jego w:aisnością. 

Qdmawia Topa pożyczek gospodarzom, którzy. 
dają pewne zabezpieczenie zwrotu a daje iedynie 


swoim pupilom. Tacy np. gospodarze jak Franci- : 


szek Szewczyk i Stanisław Magdziarz nie otrzy- 
mali pożyczki. Ludność gminy domaga się śledz- 
twa i usunięcia Topy z wóitostwa. 

Takich to kandydatów ma p. Witos Nr. 25! Nic 
dziwnego, że przegrał wybory. O Topie napisze- 
my w następnym numerze „Prawa Ludu“, dalsze 
ciekawe szczegóły! Czerwony. 


Czego nas uczą ostalnie 
wybory? 
Dobczyce, 15 marca 1928 r. 

Stoimy w szeregach Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej. My wszyscy -— robotnik, inteligent. chłop; 
Podajemy sobie dłoń w serdecznyńt uścisku, głę- 
boko rozumiejąc naszą jedność i wspólnotę. Sztu- 
czne. i fałszywe Są wszelkie przedziały, które 
przez długie laia usilowano wytworzyć między 
wsią a miastem. Człowiek pracy będzie zawsze 
bratem tego, kto pracuje i walczy. Czyż chłop, 
wyzuty z gruntu, pozbawiony środków do życia 
na wsi nie wędruje za zarobkiem do miasta, by 
tam stanąć przy piecu hutniczym, przy pędzącej 
maszynie? Czy nie zaciąga się do kopalni, by ja- 
ko górnik kilofem wykuwać ciężko swój chleb co- 
dzienny? Jest to zmienna fala, która odpływa nie- 
raz tam i z powrotem, i dlatego nie ma tu żadnych 
granic, ani przepaści+między robotnikiem a chło- 
pem. Jeden i drugi są przedewszystkien., ludźmi 
pracy. Dlatego zawsze mogą się porozumieć, bo 
mają tyle z sobą wspólnezo: pracę. 

Człowiek przez cale życie syty, szczęśliwy 
z trudem zrozumie nędzarza, walczącego o ka- 
wałek. chleba nieraz bezskutecznie. Ale ten, kto 
z lękiem patrzy, czy ubogi zagon wyda tyle zbo- 
ża, ile potrzeba, kto od świtu do nocy schyla 
grzbiet. nad pługiem nie spolrzy obojętnem okiem 
na blade robotnicze dziecko z suteryn. Ten, kto 
z ludem naszym trawi dnie w nieustannej niepew- 
ności b byt swolch najbliższych, nie odtrąci z po- 
gardą twardej, spracowanei chłopskiej ręki. Łączy 
ich jednaka, ciężka dola, jednaka walka z losem, 
jednaka troska o dzień jutrzejszy. 

Nadarmo miota się „Piast”, oburzałąc się, że 
chłopa uwiodły „socjalistyczne gruszki na wierz- 
bach*. Chłop tylko zrozumiał, czem jest PPS. Że 
nie pyła, czy jesteś ze wsi, czy z miasta? tylko: 
czy. jesteś skrzywdzony. 

PPS od początku swoich dziejów staje w obro- 
nie uciemiężonych. Podnosi głos nawet w obronie 
swych wrogów, gdy im się dzieje niesprawiedli- 
wość. Krzywda ludzka, gdziekolwiek się znajdzie, 
nędza ludzka zawsze znajduje tam zrozumienie. 
Z podnłesionem czołem idziemy przed siebie, gdyż 
jedno wiemy, — niema wśród nas ludzi, którzy 
idą dla interesu, dla wpływów czy stanowisk. Nie 


łapiemy mandatów na lep pięknych słówek i o- | 


bietnic poto, by brać gaże poselskie i ubijać przy 
sposobności własne interesy. Jeśli cieszymy się 
z naszęgo zwycięstwa przy ostatnich wyborach, 
to dlatego, że powiększywszy liczbę naszych po- 
słów w sejmie będziemy mogli tem lepiej praco- 
wać, tem więcej zdzialać. 


` Socjafista z Dobczyce. . i 
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Hola, hola, piastuszkowie! 
Gdów w marcu. 


W ostatnim numerze swego pisma w „Piaście” 
przyznajecie się do klęski poniesionej przy wybo- 


rach. — Trudno bowiem utratę tylu mandatów 
uważać za zwycięstwa. — Obiecujecie wpraw- 
dzie, że teraz każdy z waszych posłów. będzie: 


I 
t 
"musiał pracować za trzech. Obawiamy się jednak, 
że gdy praca ta będzie taka jak w poprzednim 
sejmie (chodzenie na pasku endeków, dostawy, 
Dojlidy. iuszerki, szmuglerki, jajka. Świńki i fol- 
warki) to gdy każdy z posłów będzie pracował 
| "a trzech, przy następnych wyborach ieden bę- 
| dzie musiał stanąć za dziesięciu. 
| Ale nie o to chodzi. =- Bolejecie, że chłopi gło- 
! sowali na dwójkę, że Śmieli już nie.po kilku ale- 
i całemi wsiami glosować na socjalistów. — Stra- 
szycie chłopów, że rozwój socjalizmu to rozwój 
ubezpieczeń, zmniejszenie godzin pracy, co ma się 
odbić na chłopskiej skórze. — A z kim to panowie 
szliście do wyborów? Czy wasza 25 to nie blok 
piastowców i chadeków. Czy na waszych afiszach 
nie ściskał chłop ręki robotnika? Jakoś nigdzie nie 
piszecie, że wzamian za stworzenie bloku robotni- 
cy w Chrześcijańskiej Demokracji zrzekli się u- 
staw robotniczych, które wywalczyli socjaliści, a 
z których ci chodzący na księżo-pańskim sznurku 
lizunie bez jakiegokolwiek wstrętu korzystają. 
Czy tworząc taki blok nie obawialiście się o 
chłopską skórę. Nie, bo chodziło o mandaty, a do- 
brze bylo, gdy czerpiący całą swą wiedzę z cha- 
deckiego „Głosu Narodu“ ksiądz dobrodziej huk- 
nął w niedzielę, z ambony: Chłopy, gdy nie chce* 
cie w piekle gorzeć — to głosujcie na 25. 
Nie obawiajcie się panowie! — Nie wyrządzi= 
liśmy krzywdy robotnikom, nie wyrządzimy I 
chłopom. Chłop z Gdowa. 


Przeglad społeczny 
i polityczny. 


ILEŻ TEŻ UBOGA POLSKA WYDAJE NA 
WOJSKO? Wedle wykazów za r. 1927 wynosiły 
wydatki wojskowe w poszczególnych państw ich 
w stosunku do ogólnych wydatków państwowych: 
w Anglji 55 w Niemczech 5. w. Austrii 5. w Szwaje 
‘carji 105, w Rosji 144, na Węgrzech 16%, w Cze= 
chósłówacji 17'3, we Francji 17*9, w Jugostewii 19; 
we Włoszech 23,7, w Polsce 35%. A więc Polska 
wydaje stosunkowo więcej na wojsko niż tak bor, 
gate kraje, jak Anglja, Francja, Szwajcaria itd. 

Wedle wykazu na r. 1928 wynoszą wydatki 
wojskowe na głowę ludności (licząc w koronach 
czeskich): w Bułgarji 56'29. w Austrii 57'97, na 
Węgrzeci 66''56, w Niemczech 73,44, w Rosji 79'62, 
w Belgji 8072, w Rumunji 82'19, w Polsce 84'44. 

I w tym stosunku Polska przewyższa cały sze- 
reg państw. Anglia, Francja itd. wydają wpraw= 
dzie więcej na głowę ludności, ale jaka olbrzymia 
różnica co do majątku, zarobków itd. jest między 
nimi a Polską! 

W SPRAWIE EMIGRACJI DO FRANCJI. Po- 
siadacze rolni we Francji powierzają coraz czę- 
ściej pracę, wymagającą sił męskich, kobietom, 
"sprowadzanym z Polski. Ponieważ kobiety, roz- 
proszone po Stosunkowo drobnych gospodar- 
stwach rolnych, nietylko otrzymują niższą zapla” 
tę, ałe w dodatku łatwiej je wyzyskiwać, przeto 
posiadacze rolni we Francji zaczęli zapotrzebowy= 
wać z Polski prawie wyłącznie robotnice rolne. 

Zarząd główny niejednokrotnie przeciw temu 
stanowi rzeczy protestował i domaga! się od 
władz, by położyły kres wyzyskowi uprawianemu 
przez posiadaczy rolnych we Francji, oraz, by roz- 
toczyły czujniejszą opiekę nad losami emigrantów 
polskich. 

Wobec tego. że ostatnio część prasy francuskiej 
prowadzi akcję przeciwko wszelkim ozgranicze= 
niom w werbowaniu kobiet na roboty rolne we 
Francji Zarząd główny czuje się zmuszonym o= 
świadczyć, iż kategorycznie domaga się od władz 
polskich, by nie dopuściły do zatrudniania we 
Francji kobiet w tych działach pracy, które wy- 
magają sily męskiej. 
| Związek Zaw. Rob. Rolnych Rzplitej Potsklej. 
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TOWARZYSZÓW CZYTELNIKÓW ORAZ 
i KOLPORTERÓW „PRAWA LUDU“ prosimy 
; o jednanie nowych czytelników! Zakładajcie 

wiejskie Komitety Partyjne! Kolportujcie „Pra- 
wo Ludu"! 
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Głosice jonisty. 


e „Czwartej brygadzie”. 


a przeszła ostatnio wybory do Sejmu 
i Senatu. By uszczęśliwić Polskę i pokazać jej 
drogę do podniesienia gospodarczego, nawie- 
dziła Polskę fala mesjaszów, o których nas u- 
czono w szkole elementarnej: są to mesjasze 
w postaci Targowiczan. Polska doznaje takie- 
go „szczęścia“, że ludzie cieszący się ongiś 
wpływami na dworach carskiego imperializmu, 
noszący pokorriie irak Wilhelmowi. oddający 
Galicję na własność Austrii, znaleźli przytułek 
w wolnej i niepodległej Polsce z prawem rzą- 
dzenia nią. 

Korzystając z przełomu majowego wyszły 
na Światło dzienne żubry puszczy biełowie- 


lą się kornie przed oknami Belwederu obecni 
sanatorzy, odrodziciele Dzikowa, Nieświeża, 
Jabłonnej, którzy w maju 1926 roku za wszel- 
ką cenę złota i krwi bronili wstępu rewolucjo- 
niście Marszałkowi Piłsudskiemu, twórcy bo- 
jówek socjalistycznych, Strzelca, Legjonów, 
wreszcie armji polskiej, którzy w 1926 roku 
wydali odezwę „precz z buntownikiem*. 

Nie pomogły kalumnie i niewinnie przelana 
krew na ulicach Warszawy! Złamani na du- 
chu zaczęli szukać ujścia wśród burżuazji za- 
granicznej pod osłoną polskiej ambasady. I tak 
pod okiem pana ambasadora Chłapowskiego 
w Paryżu wychodziły komunikaty z ambasa- 
dy, ziejące nienawiścią do obecnego premiera, 
nazywające go pospolicie konfidentem austrja- 
ckim, napadającym na pociągi. Bezcześcili Mar- 
szałka w oczach opinii zagranicznej. Tak dzia- 
łała czwarta brygada. Charakterystycznem 
było przemówienie konsula p. Derezińskiego w 
Strassburgu na zebraniu robotniczem w Rom- 
bas Clouange, departamentu Meutrhte Moselle, 
dnia 17 września 1926, że „jedni złodzieje ustę- 
pują, a więksi wchodzą, by kierować pań- | 
stwem“‘. 

Obserwując te przejawy psychiki pomajo- 
wej jako legjonista I brygady, zapytałbym ko- 
legów-legjonistów, popierających obecną sana- 
cię, czy na polach bitew, gdy szło pokłosie 
śmierci, widzieli czwartą brygadę? Nie od 
zeczy będzie, jeżeli przytoczę fakt, że przy 
zdobywaniu Lublina 31 lipca 1915 była I bry- 
gada wraz z czwartym pułkiem legionów, któ- 
ry przyjął tam chrzest krwi, gdzie była wtedy 
czwarta brygada? Po pobojowisku oglądałem 
pola, zasłane trupami polskich legjonów i 
widziałem tam twarze synów chłopskich, ro- 
botników, studentów. Widziałem tam podpo- | 
rucznika Wyżła-Ścieżyńskiego, obecnego pod- 
pułkownika, jak leżał w błocie z karabinem w i 
RU, lecz nigdzie nie widziałem czwartej bry- 
gady, 

Dzisiaj zgangrenowana burżuazja pod osło- | 
na okrzyków: „Niech żyje Józef Piłsudski“ — 
profanuje trupy męczenników hasła Polskiej 
Partji Socjalistycznej, w której programie stała 
na czołowem miejscu Niepodległość Polski. 
Dziś nastąpiło równanie się z ludźmi, którzy 
nas wyłapywali, jak psy na ulicy za cenę orde- 
ru i byli sługami zaborców. Sądzicie panowie 
z czwartej brygady, że my, legjoniści, wykuci 
z twardych haseł socjalizmu, zapomnieliśmy o 
szubienicach, na których wieszano tych, co 
śmieli powiedzieć, że Polska musi powstać, o 
tych katorgach i tajgach syberyjskich, o rh 
że po odrodzeniu Polski nie znaleźliśmy ka- 
wałka chleba i warsztatu pracy, że gnani wi- 
dmem głodu i nędzy szliśmy — obrońcy Polski 
— szukać kawałka chleba u obcych? Setne, 
tysięczne rzesze polskiego proletarjatu dźwi- 
gały przemysł państw obcych, a w wolnej Pol- 
sce panowała anarchia rządów burżuazyjno- 
klerykalnych, które głodne, żebrzące rzesze 
robotnicze nakarmiły w roku 1923 kulami! 

Ludzie, którzy nas nazywali podczas zabo- 
rów trędowatymi, dla których interes Polski 
był przedewszystkiem w Berlinie, Moskwie i 
Wiedniu, którzy wyłudzili głosy mas chłop- 
skich i zdradzili je dwukrotnie, dziś nie powin- 
ni mieć miejsca w Sejmie. Lud walczący o lep- 
szę jutro nie znajdzie poparcia ani u Radziwił- 
łów, czy Sapiehów, Mejsziowiczów lub innych, 
którzy powinni dziś być wycofani poza na- 
wias społeczeństwa polskiego. Nas prowadziła 
od lat 35 partja socjalistyczna, która nigdy in- 
teresów ludu nie zdradziła i wyszła z ostatnie- 
go Sejmu, jako bohaterka czystości i sprawie- 
dliwości. Dlatego idziemy za Polską Partją So- 
cjalistyczną! 

Eugenjusz Pyszyński, iezgjonista I brygady. 
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skiej, w postaci cielątek sanacji moralnej. Chy- 


GŁOSU rzucone w błofo. 


gorszym i największym wrogiem ludu 
jest a nos: a oświata jest największą bro- 
nią ludu w walce o lepszą dolę i sprawiedliwe 
prawa. Dlatego też klasy posiadające obawiają 
się, jak ognia, aby Lud nie zmądrzał. Kapitali- 
ści i szlachta są nieprzyjaciółmi oświaty, aby- 
zaś utrzymać klasę pracującą w ciemnocie — 
mają pomocników w tak zwanych klerykałach. 

Do jakiego oglupienia prowadza chłopów 
klerykali, niech świadczy list Józefa Lipienia, 
gospodarza z Sądeckiego. W liście tym, wy- 
drukowanym w „Ludzie Katolickim, czyta- 
my: 

„Pisał mi kumoter Walczak, który grunt pod 
Krakowem kupił, że i on i jego sąsiedzi gło- 
sowali na Nr. 30, choć listy tej na ten okręg 
nie było, bo pisze, jeśli jestem katolicko-ludo- 
wy, to mi tylko na ten numer godzi się głoso- 
ki Niech wiedzą — pisze — że i tu mamy 
siły“. 

W ten sposób w okręgu krakowskim trzy 
tysiace głosów, oddanych na trzydziestkę, 
poszło na marne, bo głosy oddane na niezgło- 
szoną listę są na mocy ustawy unieważnione... 
Trzy tysiące chłopów zmarnowało swe bez- 
cenne prawo wyborcze, rzucili swe głosy w 
błoto, na przepadłe — bo tak ich oglupiła kle- 
rykałna agitacja. 


Tak, tak! Kto idzie za klerykałami, ten nie 
wie, jakie prawa obywatelskie posiada i nie 
umie z tych praw zrobić użytku. 


Jakimi sposobami 


| „zwyciężyła” jedynka? 


Mamy spisany cały rejestr nadużyć, popełnio- 
nych w czasie wyborów w okręgu tarnowskim. 
Naozół zachowanie władz administracyinych i po- 
licji było poprawne, z nielicznymi wyjątkami, ale 
właśnie te wyjątki trzeba piętnować! 

Czy wybory były tajne? Nie wszędzie? W ta- 
kiem np. Piłźnie, mieście powiatowem, burmistrz 
p. Szczeklik agitował zajadłe za jedynką, z takim 
samym zapałem, z jakim jeszcze niedawno agito- 
wał za Witosem. Doszło do tego, że p. Szczeklik 
w lokału wyborczym wyrwał p. Rozalji Drysło- 
wej dwójkę z ręki, podarł i wcisnął jedynkę. — 

wiadek: Andrzej Paciora. W temże Pilżnie poli- 
cjant gminny Michał Chaptaś poszedł do domu u- 
bogich i ogłosił, że pod karą 5 złotych muszą wszy- 
scy głosować na jedynkę, oraz odebrał mieszkań- 
com domu ubogich — w liczbie około 20 — przy- 
gotowane dwójki. W Łętowicach (powiat Brze- 
sko) wójt Padło, także niedawny witosik, urządził 
głosowanie w ten sposób, że za każdym razem 
trzymał kopertę w ręku przy wkładaniu kartki 
przez wyborcę i cczywiście mógł oglądnąć nume- 
rek. Protestu naszego męża zaufania nie pozwolił 
p. Padło zaznaczyć w protokóle. W Śmiznie po- 
sterunkowy policji odebrał pewnej kobiecie dwój- 
ki i dał jej kartkę z numerem 30. 

W Siekierzynie agitacja jedynki prowadzona by- 
fa w lokalu wyborczym di tuż przed lokalem o kil- 
ka metrów, Wójt tej gminy był przy głosowaniu 
pijany i przez cały czas uprawiał, jako członek 
komisji wyborczej agitacię. W Lisiej górze w 
przeddzień wyborów policjant Suchar odbierał 
dzieciom szkolnym kartki z dwójką i niszczył je. 
W Jadownikach podgórnych głosowanie odbywało 
się w ten sposób, że przewodniczący komisji Wy- 
borczej odczytywał spis wyborców według alfa- 
betu; w ten sposób niektórzy wyborcy musieli 
czekać do późnego wieczoru na swą kolej. W Za- 
kliczynie nad Dunajcem w lokalu wyborczym pro- 
wadzono agitację za listą nr. 1, na co burmistrzo- 
wi zwrócił uwagę nasz mąż zaufania. Obstąpili go 
wówczas agitatorzy jedynki z przedownikiem po- 
licji na czele, który oświadczył, ze z chwilą „prze- 
ciwstawiamia się, zaaresztuje naszego męża zau- 
fania. Takiem postępowaniem odstraszono kilka- 
dziesiąt osób od głosowania na listę nr. 2, Zwła- 
szcza Józei Zając prowadził agitację za iedynką 
nietylko przed lokalem wyborczym, ale i w sa- 
mym lokalu. Gdy zwrócił mu «uwagę Mieczysław 
Kłotecki, został za io zmasakrowany w okrutny | 
sposób. 

Jeszcze lepiej poradzono sobie w «dwóch gmi- | 
nach powiatu pilzneńskiegó. W Hatowej uznano za 
nieważne ośm „dwójek“ z kropką i odrazu... EA. 
lono je w piecu. W Gołęczynie spalono w piecu 
dwie kartki z numerem 2. 


„Takimi sposobami „„zwyciężała” jedynka... 
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Nr 10 


Go będzie z trzydziestką ? 


„Unia katolicka ziem zachodnich” czyli trzy- 
dziestka, zapewniała przed wyborami, że niema 
większych przyjaciół marszałka Piłsudskiego, jak 
ksiądz Czuj, ksiądz Madej, obszarnicy hr. Łubień- l: 
ski, hr. Stadnicki, ks. Lubomirski, fabrykant Za- 
jączek itd. i 

Wiedzą ludzie, że miłość ksłędza Czuja i hra- 
biego Łubieńskiego do marszałka Piłsudskiego jest 
bardzo świeżej daty, ale mniejsza o to. Zobacz- 
myż, co zamierza uczynić „trzydziestka* po wy» 
borach? 

Oto zamyśla łączyć się z „chrześcijańską de- 
A przecież chrześcijańska demokracja (chadecja) 
szła do wyborów razem z „Piastem“ jako lista ur. 
mokracją”, czyli stronnictwem paskudnej chieny. 
25 i zwalczała bezwzględnie marszałka Piłsudskie= 
zo. 

Wprawdzie powiada ks. Świąder w „Ludzie ka- 
tolickim', że chadecja musi zmienić taktykę i zbli- 1 
żyć się do rządu, który — jak pisze ks. Świąder — 1 
w okresie przedwyborczym usilnie zabiegał o po- | 
rozumienie z chadecją. Są też wszelkie znaki, że 
chadecja po odniesionej klęsce wyborczej zacznie > 
przymilać się do rządu; już nawet teraz trzech 
chadeków (dr. Bryła, prof. Makarewicz i prof. 
Thullie) dostało mandaty z rządowej listy nr. 1. 

Dożyjemy zatem zapewne ciekawego zjawiska, 
że katolicko-ludowi zwąchają się z chadecią, a być 
może, że także i z „Piastem“... Wszystko pod ha= 
slem „poparcia dla rządu". 

Przed wyborami „Lud Katolciki* atakował 
głównie chadecię 1 Piasta — Wyborcy, którzy 
głosowali na listę nr. 30, nie przypuszczali. że po- 
słowie z trzydziestki pó wyborze zaczną przede- 
wszystkiem myśleć o konszachtach z chadecją. Ale 
posłowie z trzydziestki nie pytają wyborców o 
zdanie. Oni traktują wyborców jak stado bezwol- 
nych baranów. I] powiedzmy prawdę, kto głosował 
na trzydziestkę, ten zasłużył sobie na takie traktor 

wanie, 


WIADOMOŚCI 
CIEKAWE. 


KOŃ NIE ZAWSZE BYŁ ŁAGODNY. -- Kofi 
który dziś. tak spokojnie ciągnie pług, pochodzi 
od dzikiego konia jeszcze dziś spotykanego 
w środkowej Azii (ziemia położona na wschód od 
Europy, w której znajduje się Polska). Ciekawą 
rzeczą jest, że w Ameryce, w czasie odkrycia jej 
przez europeiczyków koni zupełnie nie było. Dlą 
mieszkających tam krajowców, były one stworze- 
niem nieznanem, z przerażeniem uciekali na widok 
rycerzy siedzących na koniach. 

Potem jednak rozpowszechniły się one uiezmier= 
nie. Te które pouciekały, rozmnożyły się bardzo, 
łączyły się w stada czyli tabumy i żyły dziko. 
Ludność tubylcza, indjanie, przyzwyczaiwszy się 
do ich widoku, chwytała zdziczałe i zamieniała na 
Ra PE pod wierzch. Koń znowu był posłusze 
nym! | 
KANADYJSKI PLAN IMIGRACJI CHŁOPCÓW, 
Z 9 prowincji Kanady, jakich poparło plan imigra- | 
cji chłopców, na podstawie którego rządy kanadyj- 
ski i angielski zgodziły się na wydanie 1.000.000 
dolarów na sprowadzenie w 10 latach tych chłap= 
ców od 14—21 roku życia. Każdy chłopak otrzy- 
malby 2.500 dol. na prowadzenie farmy. 

Tak więc 14-letni chłopak będzie mógł dostać 
ziemi i 24.000 złp. gdy tymczasem starzy i wpra- 
wieni ludzie zostaną od tegu usunięci. i 

CZEŚĆ W AMERYCE DLA WODZA CHŁO- 
PÓW POLSKICH KOŚCIUSZKI. Kościuszko był 
wielkim bojownikiem o wolność narodu polskiego. 
Powstanie, które poprowadził — zgromadziło koła 
jego osoby tysiące chłopów z Krakowskiego. — 
Pierwszym jego czynem było zniesienie pań- 
szczyzny — ówczesnej niewoli chłopskiej. 

Dzielny Kościuszko, poprzednik socjalizmu pol- 
skiego, nie tyłko walczył o wołność Polski. W cza= 
sie ciężkim dla Ameryki, wyjechał tam i walczył 
przeciw ciemiężcom angielskim, którzy wówczas 
tam panowali. 

_ Parę tygodni temu, w 150 lat po bitwie pod Sa- 
ratoga, w której. Kościuszko zwyciężył Anglików, 
we wszystkich szkołach w Stanach Ziednoczo- 
| nych, odbyły się uroczystości ku czci bohatera 
polskiego. 


Wydawca: Zygmunt Kiemensiewicz. Redaktor og 
p. (cdzialny: Marian Porczak. Drukarnia Ludo- 
wa w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, pod Zarząs 

dem Henryka Schifta, 


